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D zisiejszy numer zawiera 8 stronic.
Dziś o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie-Przed- 

mieście 66), odbędzie się uroczysty obcbód rocznicy Rządu Ludowego. 
Przemawiać będą b. członkowie Rządu Ludowego. 
Bzielmi®© ■wiśmy praybyć a© sztandarami.
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Do ludu pracującego miast i wsi.
TOWARZYSZE! ROBOTNICY!

Rok upłynął od chwili, gdy zamilkły 
działa na froncie wschodnim. Zjechały do 
Warszawy poselstwa i misje sowieckie, 
przywiozły z soha złoto i brylanty. Wzmo
gła aię znacznie rozkładowa działalność 
Komunistów. Uważamy tedy za swój obo
wiązek zerwać przed Wami maskę z obli- 
nca ludzi, którzy prowadzić mogą polską 
klasę robotniczą tylko od hańby, do hańby", 
od klęski do Męski.

Robotnicy! Robotnice!
Przez trzy lata już agitują pośród Was 

komuniści. Przez trzy lata walczą kłam
stwem, oszczerstwem, przekupstwem, nisz
cząc wszelkie uczucia szlachetne w duszach 
ludzkich, pełniąc rolę nikczemną płatnych 
agentów Sowietów.

Po wygnaniu precz okupantów stwo
rzyliśmy Rząd Ludoiwy i Rady Delegatów 
Robotniczych, pragnęliśmy z nich uczynić 
oręż w rękach władzy ludowej przeciwko 
trarżuazyjnej kontrrewolucji. Komuniści 
zawarli sojusz cichy z najskrajniejszą reak
cją, swoją propagandą niepoczytalną przy
gotowali grunt dla Rządu Paderewskiego, 
dla zwycięstwa klas posiadających, swoją 
demagogją nieszczerą i przewrotną ©de<p- 
chnęli szerokie masy robotnicze od Rad 
Delegatów, uniemożliwili samo ich istnie
nie, otwarli naoścież wrota przed nadcho
dzącą fala reakcyjną, czyniąc to wszystko 
aiby w imię rewolucji społecznej.

Na wiosnę r. 1919 rozpoczęliśmy kam
panie na rzecz pelkcju z Rosją Sowiecką. 
Mieliśmy przeciwko sobie wszystkie stron
nictwa burżuazyjne, wszystkie żywioły im
perialistyczne i militarne. Komuniści nic

szeregu, gdy strajkowała, klasa robotnicza 
w maren r. 1921. A jeśli kiedy indziej przy
łączali się do naszych wystąpień, to w tym 
celu jedynie, by je rozbijać, by prowoko
wać, by grać zawsze tę samą grę na ko
rzyść planów reakcji.

W ciężkim trudzie zbudowaliśmy kla
sowe organizacje zawodowe. Potrafiły one 
przeprowadzić szereg akcji cennikowych, 
poprawić znacznie los robotnika, weszły w 
porozumienie z Międzynarodówką związ
ków zawodowych, skupiły dokoła siebie 
pięćset tysięcy robotnic i robotników, za- 
grógily poważnie wszechwładzy kapitału w 
przemyśle, zadały cios średniowiecznym 
stosunkom w rolnictwie. Komnmiści wytę
żyli siły, by zniszczyć ruch zawodowy. Pró
bowali rozbić Związek zawodowy pracow
ników rolnych, Związek kolejarzy, poza
kładali „jaczejki“, gdziekolwiek znaleźli 
paru zwolenników, szkalują działaczy za
wodowych, urządzają „dtzikie“ strajki, wy
mierzone przedewszystkiem przeciwko or
ganizacji zawód swej.

Robotnicy! Robotaice!
Cala działalność partji komumbtycizaej

Partji Robotniczej Polski w odieawach 
swych kłamie, kłamie bezczelnie z pełną 
świadomością 'kłamstwa. Panowie z Komi
tetu wiedzą doskonale, że idjalyczneia o- 
szczerstwe® jest pomawianie P. P. S. o sto
sunki z defensywą, albo Daszyńskiego o 
to, że bił Dąbala. Rządzą się jednak zasa
dą: pluć, pluć, coś zawsze pozostanie.

W obliczu < całej opimji robotniczej 
protestujemy przeciwko tym bandyckim 
metodom walki partyjnej. Stawiamy pod 
pręgierz rozbijaczy i szkodników ruchu 
robotniczego, którzy nas chcą pogrążyć w 
odmęt sowieckiego zniszczenia.

Towarzysse! Towarzyszki!
Jesteśmy wrogami policyjnych ustaw 

wyjątkowych, skierowanych przeciw ja- 
kiemukolwiek kierunkowi — a więc i 
przeciwko komunizmowi. Zwalczamy bez
względnie wszelkie tego rodzaju środki 
wyjątkowe, tak roił® zarówno reakcji, jak 
i bolszewikom.

Skuteczną walkę z komunizmem prze
prowadzić może jedynie klasa robotnicza.

bezwzględnie przeciwstawiając się jego
podszeptom i jego rozkładowym wpływom. 
Już komunizm W Europie bankrutuje. III 
Międzynarodówka odepchnięta w® Wło
szech, gnijąca w Niemczech, słaba w© 
Francji, bezsilna w Anglji ni© znajdzie 
powodzenia wśród proletarjatu polskiego. 
W ścisłej łączności z towarzyszami zachod
nioeuropejskimi rozpoczęliśmy prace nad 
odbudową jednej MiądsjaarodówSri Socja
listycznej. Zwycięstwu przyjdzie pod' zna
kiem Socjalizmu, nie przez histerję i wan
dalizm bolszewizmu.

Precz z trucir e myśli robotniczej I 
Mech żyje Socjalizm!
Nilech żyje MŁędzymapodówitoa Socjali

styczna !
Niech żyje Polska Partja Saiya&tyeiz-

na!
Cestralny Komitet Wyikseaawozy 
Falskiej Partji Sec-jiilkstycHncj,

Warszawa, w-- listopadzie 1921.

Odgłosy niewoli.
Pan Downarowicz układa przerażają- mieekim. Było to państwo pruako - nie

ce projekty ustaw wyjątkowych — mówili
śmy o nich przed kilku dsiami i niejedno-

jest jedną wielka zbrodnią wobec Wais. krotnie jeszcze do nich wracać będziemy z 
Dziś Rosja bolszewicka — to pustynia, w ' powodu dyskusji nad niemi w .komisji sej- 
której nieima ani wiadizy Rad, ani chłeba. hi owej. Pan Downarowictz miał, podobno, 
W Rosji rządzą biurokraci i kaci z „Czrez- do wyboru kilka projektów tych samych
wyczajek1'. Polityka zagraniczna Sowietów 
przerodziła się w cyniczny, zaborczy impe- 
rjalitzan. Komuniści kłamią bezczelni©, gdy 
Wam opowiadają o Rosji Socjalistycznej. 
Bolszewicy rosyjscy, zniszczywszy swój 
kraj do szczętu, odbudowują dziś kapita
lizm, zaprowadzając wolny handel, oddając 
fabryki w ręce osób prywatnych lub spó-

^  1 r  „  1 • ,   ̂ błagając zagranicznych kapitalistów, a-
™ezyli,.oPi « ^ ó  i i ,  boŁctw,™ M -przeciwnie, wydiali odezwę odrzucającą 

pokój. Kiedy bandy Trockiego^ dosięgły 
niemal wrót Warszawy, ukryli siię tchórzli
wie — podczas gdy ich towarzysze: Mar
chlewski, Dzierżyński, Unszlieht, Feliks 
Kon szli przeciwko Polsce pod osłoną ar- 
mjl carskiego pienerala Brusiłowa i car
skiego kozaka Budionnego.

Gdy Polska wbrew nadziejom i dą- 
źeniełm komunistów Polskich — byt swój 
ocaliła, gdy — znowu wbrew ich przepo
wiedniom — pokój zawarła — wzięli się 
znowu do tern gorliwszej roboty rozbija
nia i d em  oralizowani a ruchu robotniczego, 
podkopywania Państwa polskiego.

turalneml Rosji, uznając carskie długi', u- 
stanawiając olbrzymie opłaty za bilety 'ko
lejowe, za tramwaj, za światło, za wodę — 
za wszystko, co daje państwo luib gmina.

Komuniści w swojej rozkładowej robo
cie spotykają na swej drodze — nieprze
bytą przeszkodę — Pelską Partję Socjali
styczną i klasowe Związki zawodowe. 
Skierowali tedy całą swą energję, cały 
swój wysiłek przeciwko nim.

I oto jesteśmy świadkami kampanji 
tak nikceeainej, tak brudnej, jakiej nie 
znają dzieje Socjalizmu. Niby złodziej no
cny Wkrada się agitator komunistyczny do, 
duszy robotnika. Prowokatorzy wpoizaią

przepisów, wybrać miiał projekt najhar
dziej bisz względny.

Ni© wiemy, czy p. Downarowicz jest 
prawnikiem, nie znamy jego biografji, ale 
jeżeli miał za nauczycieli prawników, nie 
powinien iim być wdzięczny. Jego projekt 
niczego prócz szkody państwu polskiemu 
nie przyniesie. Zamęt powiększy. Tłum 
niezadowolonych i oburzonych — podwoi.
Spokojnych zjadaczy chleba przerzuci do 
©pozycji, z opozycjonistów uczyni rewola- 
cjoniistów. Ogniska niezadowolenia z ustaw 
państwa polskiego a w szczególności ze 
sposobu wykonywania tych ustaw—już obo
wiązujących — u&tokrotai, tlejące żużle 
rozżarzy, paląc® się już i zalewane pracą
straży bezpieczeństwa publicznego — za- - „
miast wodą poleje naftą czy oliwą. Będzie kulturę (Kulfurkampf).

tniecMe, wychowane w szkole pruskiej, 
pod batutą nauczyciela - feldfebla. I był 
to Bismarck! Socjalistów wyaresziowan®, 
wymieciono z Niemiec, pozamykano związ
ki zawodowe, kooperatywy, bibljotoM ro
botnicze, armje szpiegów węszyły po ca
łym narodzi® wrogów porządku społecz
nego, wrogów ojczyzny pruśko - niemiec
kiej, zaludisiono więzienia. Suchy, mroźny, 
zabójczy wiatr powiał po pustyni socjalizmu 
niemieckiego. Pozostało 'kilku posłów so
cjalistycznych w. parlamencie. Protestowa
li w atmosferze niechęci i oburzenia wszy
stkich pozostałych, reprezentujących po
rządek społeczny, bojaźń bożą, ojczyznę i 
temu podobne słowa, tyle miejsca zajantują- 
•ce w katechizmie urzędowym państwa pol- 
licyjaego! A nad parlamentem i nad na
rodem unosiła się żelazna pięść, żelaznym 
zwanego kanclerza — symbol okrutny cza
su. Ta sama pięść zdeptała poprzednio 
kościój katolicki, czyniąc z tego kościoła 
męczeranilka. Dzieło to nazywała walką o

Wałczymy o rzeczywista demokrację 
■w Polsce Wschodziły na ulice tłumy rro- pociehu do szeregów naszej organizacji, 
letarjuszy, codnosiły głos przeciwko Śena-. wykradają marki partyjne, prólbują prze- 
towi, w ofercie, wolności strajków, p r z e - i kupić poszczególnych towarzyszy, szerzą 
cm militaryzacji kolei, w obronie 8-jęodzira- j plotki i podłe oszczerstwa, 
nogo dnia pracy. Kamwaisiów nie berło w i Komitet Centralny Kotmunistyczaaej

sprawcą ni© pacyfikacji a pożaru. Czyżby 
p. Downarowiez tego nie rozumki?

Jeżeli ni© rozumie, złym jest praiwni- 
kiewt, złym działaczem społecznym, złym 
mężem stanu. Jest także nietęgim histo
rykiem !

Czy zapomniał, jeżeli ją znał, historję 
riemieokioh wstaw wyjątkowych? Z powo
du zamachu Nofeilaaga, — sprowokować, e- 
go, jak wiadomi®, przez policję berlińską— 
aa eesarza Wilhelma I, Bisińarak zaprowa
dził ustawy wyjątkowe w państwie aie-

Sytnbcl to był nietylko okrucieństwa
al© i przedziwnej głupoty stanu. Tej miary 
olbrzym, który pobił Danję. pobił Austrię, 
pobił Francję, który zespolił Niemcy i po
większył je o Szlezwik i Alzację, wysunął 
Niemcy na czoło systemu politycznego Eu
ropy — przegrał, gdy żelazną pięścią za
czął walić w tarczę wolności obywatela! 
Oh był żelazny, a tarcza ‘była z yauieru, 
woalem tęczowym Wolności i Prawa za
snuta. On "był Goliatem. Pobił go Dawid 
biblijny. On”był — wielką Bertą, a Ago
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Konferencja kolejowa P. P. S. odbędzie się w środę, d. 16 listopada r. b, o godz. 6 
wieczorem z udziałem tow. posła Moraczewskiego. Wstęp za le g i ty m a c ją  parfyiną.

^ m m m m m m
przeciwnik — strzelał z  procy z za 'kraty 
więziennej, z wygnania, przy pomocy nie
legalnej, w Zurychu drukowanej broszu
ry. I po dwunastu latach męki', jeszcze za 
życia żelaznego kanclerza — trzeba było 
abdyikowtaić na całej lińji: przepraszać ka
tolików i naoścież otworzyć wrota parla
mentu dla posłów socjalistycznych, którzy 
jak panowie chwili, jak zwycięzcy wcho
dzili do tego samego gmachu, w którym 
w  róku 1878 zapadały prawa wyjątkowe 
przeciwko niim zwrócone.

I wtedy stary Liebknecht przepowia
dał, że za lat parę, kiedy Niemcy ‘będą li
czyły 54 miljony mieszkańców, parlament 
będzie miał większość socjalistyczną... 
Przepowiednia ta nie sprawdziła się, ale 
cytujemy ją jako symbol znowu chwili. W 
roku 1878 Bismarck papierowym wyro-

! Czteroletni, Deklaracja Praw Człowieka, 
angielska „Petycja o Prawach", angielski 
„Habeas Corpus Act“, Benjamin Constant, 
cała teorja nowoczesna1 prawa konstytucyj
nego, opracowana w nieprzerwanym tru
dzie obu półkul świata od Monteskjusza 
aż do dni naszych... Dla nas państwo jest 
dla obywateli. Nie jest ono celem  dla sie
bie, jest narzędziem koniecznem życia spo
łecznego; jest po to, aby służyło dobru spo
łecznemu. Oto jest jego misja w  całej oka
załości i z granicami tej okazałości. Ustawa 
nie jest sprawiedliwą dlatego tylko, że po
chodzi od króla albo od parlamentu. Po
nad kaprys króla, albo w ólę parlamentu, 
wyższem jest zwierzchnictwo Prawa.

Inaczej m yśleli m ężow ie stanu, któ
rych nauczycielem był pruski m yśliciel He
gel. Dla Hegla państwo jest celem  samo w

Mały feljeton.
Swigiy Kra.

kiem zagłady —  nakrył bujnie krzewiące sobie. Nie ma potrzeby mieć słuszność za 
się życie socjalizmu niem ieckiego. W roku sobą, aby usprawiedliwiać czyny swoje. 
1890 Liebknecht dziękował za najgłupszy Niemasz prawa ponad państwo, albowiem  
akt pruskiego męża stanu. „Wtedy by- państwo tworzy prawo. Państwo ma oba-
liśmy —  m ówił —  drobną roślinką, dziś 
wyrośliśmy na wielki Baobab, którego 
cień całe już państwo ogarnia. Na nic two
je więzienia, twoje groźby, twoja policja, 
twoi prokuratorowie! Zamiast usuwać 
przyczyny niezadowolenia, w których pro
mieniu krzewią się bakcyle rewolucji, ty 
w dlumnej i  pysznej ślepocie mizernego 
męża stanu —  stworzyłeś olbrzymie 'kultu
ry tych bakcylów. Przekonanych utwier
dziłeś w  ich wierze, słabych i najgłupszych 
przeciągnąłeś na swoją stronę, z najlicz
niejszych utworzyłeś armję, której za
wdzięczamy, że tu jesteśmy i że odtąd już

wiązki łyliko względem siebie. I rezulta
tem tej doktryny —  mogły być tylko ucisik 
bez zastrzeżeń wewnątrz państwa i zabor
czość na zewnątrz.. Z tej doktryny urodzi
ły się rozbiory Polski:, Sadlowa, Sedian... u- 
rodziły się ustawy wyjątkowe w  stosunku  
do Polaków i socjalistów.

• Dziś pokutujący u nas duch przedwo
jennej niewoli znajduje swoje ucieleśnie
ni© w projekcie ustawy wyjątkowej p. Do- 
wnarowicza. Pan Downarowicz jest patrjo- 
tą — chce ratować od  zguby młodą pań
stwowość polską. Ni© zdaj© sobie sprawy 
z tego, że zasypuje źródła życia tej pań-

Trudlno przypuścić na chwilę, aby taki 
zamach na wolność obywateli mógł stać 
się prawem. Byłoby to urągowisko z Pra
wa, które ma być i musi być tarczą każde
go nowoczesnego państwa, a więc i pań-

żadn© prawa wyjątkowe narzucone naro- i stwowości. W imię ustawy, której projekt 
dowi niemieckiem u nie będą!"

Groźny kułak żelazny znikł z widno
kręgu parlamentu i w niedługim czasie te
go (kułaka w łaściciel znikł z widnokręgu  
życia politycznego Niemiec. Traktat wer
salski z  roku 1919, nietyłko ten pierwszy 
z roku 1871 —  jest w znacznym stopniu je
go dziełem. Taka jest dziś opinja* wielu  
bardzo Niemców i to pewnie najlepszych, 
jeżeli n ie na jkrzykl iwszych patrjctów n ie
mieckich. Nasamprzód Kanossa kapitula
cji a później i skała tarpejska bezbrzeżne
go wstydu.

Na gruzach dzieła Bismarcka powsta
ła Polska. Obwieściła światu, ż© chce być 
wolną rzeczpospolitą, że choć iść w  jednym  
szeregu z państwami Zachodu,, że brzydzi 
się  niewolą, samowolą, że chce żyć pod o- 
słoną Prawa, że chce być republiką oby
wateli, n ie zaś hordą pruskich czy mos
kiewskich niewolników. Nadała sobie kon-

Te dni listopadowe, trzy fata temu, «ą 
godzina po godzinie tek pełne wstrząsających 
zdarzeń dziejowego znaczęiini® dla świata a 
zwłaszcza dla nas, że powinny być spisane i 
zapaim ętane jako święte c war. get ja narodu.

Jeszcze przecie we wrześniu a nawet w 
październiku 1918 roku przemoc oknuitaa na
jazdu Edemiccikiego ciążyła nad nami. 800 ty- 
tAęcy robotników polskich siłą porwanych d'o 
robót w Niemczech goęto tom i taaiwilSo się  
mamie po fabrykach anitiuicji, kopalniach i 
na pruskich folwarkach; W kraju zaś głodują' 
cy okupant kradł resztki żywności, zabierając 
wprost od ust, za lada śmielszy glos więził, a 
naszych rycerzy niepodległości-, legwanów, kato
wał w obozach koncentracyjnych. Przemysł 
polski by! zrujnowany. Łupili przecie i wywo
zili nawet klamki!, imbryki, samowary, nawet 
stołki1 i .poduszki. Lud chodzi -boso, łoskot 
trepków drewnianych huczał od rama- .po uli
cach miast. Tysiące ludzi1 padało ofiarą tyfu
su i gruźlicy, setki1 'tysięcy marły głodem —  
bo do ostatka zdziczały w  wtojn:©, okupant po
rywał dmłowinte wszystko. Któż ‘nie zna, kto 
nie doświadczy! brutetoości żołdaka i urzędni
ka niemieckiego ca własnej skórze? Któż ci© 
gardził nim, kito go tute nisnawidźi! całą du
szą?

zstąpiła dlo umęczonej Polski i mutry więzie
nia rozbiła.

Mało kito wówczas 'był zdolny ojbiąć do
niosłość dzejową spraw a i dzisiaj, po tmech 
latach niepodległości1, 'żyją jeszcze ludzi©, ba 
cale masy ludzi wychowanych w niewoli i' ze
psutych przez nią, którzy szczęścia tego' pojąć 
nie są zdolni.

W <iai Ifetopadlcnte 1013 roku zakwitł 
święty krzew wolności. 'Dzieje, okolicznoścł, 
los, praca niewielu ofiarnych synów ziemi pot- 
skilej sprawiły, że mógł wychyl ć się z kata
kumb i rozwinąć Itetowie w pełni powietrza 
i słońca. Dzisiaj po trzech łatach krzew ten — 
wszyscy widzący rozumieją to — okrzepł zna
cznie, lecz j-est on jeszcze diel kattny, nie-ztnier- 
aie czuły i wymagający nieustannych trudów, 
pracy ii troskliwości, aby mógł się rozrosnąć w 
potężne drzewo, żyjące wiecznie.

'Pamiętajmy o tern, albowiem jeszcze dzi
siaj czyhają złoczyńcy, alby śc ąć ten 'krzew 
nasz święty.

Zysław.
**«*

hmń na feospirałpj 
ho!eńw8.

ofiarował Sejmowi przed kilku daniami — pewno ni© wiedział, co będz’e. 
można wszystkich obywateli tego państwa Clf-Taz goręcej podziemna robota „Samoobro- 
zamknąć pod kluczem, aż do samego pana ‘Ricbotiniczej" P. P. S., i konspiracyjna dzia- 
Downarowicza włącznie. "  n  ~  ” r

Z powodu dluigiui, jattsfi Conltr. 'Zwiąż. Koo-p. 
Icoleij, zmuszony był Eaciiągnąć w państw. Urzę
dzie Zbożowym1, za zlbóiże dla ikoŁejarzy, rząd 
— jak się dcwiadujtcimy — zaimiiiomza wystąpić 

A w Magdeburgu siedział ten, na którego: przeto? w Zwiąizikhwi Kcop. ze speiojulneiui ja- 
warjat endecki cśmtelił- się jeszcze niedawno j Xjii,e(mfiiś riepresjaima, do IrfJdtrjytdlł należy róiwmiież 
rzucić najpodlejsze oszczerstwa.  ̂ _ zamiar wprowadfeania dlo Związku tooimisaoua

(Wszyscy żyliśmy w ciężkieim poczuciu, i-gądoiwegioi. Rząd zasłania silę tem, ila chodzi
stoaszl wej krzywdy i nienawiści a nilkt na inu 0 vzalb«!zinOeetoeinte pret«nis|j(8“ skarbu ipań-,,    -    , ... .    __(Wrzała tylko

łalność P. O. W.
W październiku 1918 r. pada od kuli bo

jowca naczelnik tajniej polioji niemieckiej1, ka
pitan Schuiltze i strzał ten rozlega się po stoli
cy, jak piorun. Wicher nadżiei zrywa się w 
sercach ludzkich. Wiadomości o druzgocącej

rozumie. Jakże miałby rządzić, gdy los ka
zał mu być ministrem? Niechaj zastanowi 
się nad cytatą konserwatywnego senatora 
francuskiego, którą tu kładziemy: „Każdy 
naród, który otrzymuje ustawę konstytu
cyjną i rząd: przedstawicielski, ni© zdoby
wa nic, jeżeli zachowuje ustawy drugo
rzędne, narzucone w  okresie jego politycz
nej niewoli!"

Gdyby „lex Downarowicz" miała stać 
się, o bogowie, ustawą sejmową, byłaby 

stytucję, a w tej konstytucji zawarła długi tylko dowodem, że jesteśmy wciąż jeszcze

siwa polskiego. Pan Downarowicz tego n ie ; klęsce N errrów sprawdzają się. Już czuć w po
wietrzu bbtgie wonie wolności, słychać rado
sne pękanie kajdan póltorawiefcorwej niewoli. 
Popłoch wśród Niemców coraz widoczniejszy. 
Dzieje się ©cś, czego przyczyn, mechanizmu, 
lRstorji nigdy nie miotana dtosiateeznue ściśle o- 
pisać. bo w takich chwilach idkreślionie .przyczy
ny, wyraźne fakty, oraz ich związek umykają 
sio przed ofciom najbardziej spoteittoegawraem. 
Rząd Rady Regencyjnej ze Śwlleżyńskim A Głs  ̂
Lińskim tchórzliw e  podaje się do dtymiieju

stwai, w rzeczywistości chodzi tu o zniszczenie 
niewygodnej dla paskarzy orgnaizacji spół
dzielczej.

Rząd' od1 samego początku zachowywał się 
wobec C. Z. S. Iji. wiTifot, cayniiląc zawsze 
niairozmaiitoze truidlnośd'. Oibecrate ctbaiaflbyt 
wprost ranaiweczyć engfflriżacjęj, toctazcsąm się o 
wyżywtoinio Mfrsko ióOOOO ipraicioiwnitoów k o 
lejowych, a wraz z rodtainami 700,000 iliudtzfe.

Że ta 'wtojna ,przeciw oirga,aii0?.'C;.0in «|pół- 
dhieliczym nsoże wypć tylko na. laoresj-ść ipa^ka- 
rzx?m, n»e ipotrzlebuliemy dodawać.

Sprawę d(?ugu w  państw. zJbnlio-
wyim, który C. Z. S. K. ustawiczni© spłaca, oma- 
wiiaHiśmy nieraz publicznie, równi© jak i przy
czyny, które ton dług spawctćlawaily, a których 
należy szukać prsektowwwsrtlklielni w niedbal
stwie rządu o aprowizację khlejaray i w jegfo 
wirogiem wobec Związku .stenoiwAślaii.

Rząd zna dtoMadmliie całą ąpirawę i  wie,

szereg artykułów, zapożyczonych z konsty
tucji państw wolnych i nowoczesnych. Za
pewniła obywatelom gwarancję wolności i 
długi szereg wolności obywatelskich. Po
została kn dłużna ustaw wykonawczych.

Autoreim pierwszej z takich ustaw jest 
p. Downarowicz! Przejdzie on dio historji.

Być może, ż© zachodzi tu nieporozu
m ienie. Nieporozumienie bardzo zresztą i- 
stotne. Nieporozumienie dotyczące istoty 
państwa. My bowiem, trzymając konstytu
cję z dnia 17 marca w ręku —  mniemamy, 
że jesteśmy obywatelami nowoczesnego, 
na Prawie zbudowanego państwa. Wyo
braźni naszej wydaje się , że jesteśmy w 
Paryżu, w  Londynie, w  Rzymie... ż e  u ko
lebki tej naszej Konstytucji, pomimo 
wszystkich błędów i wad, jakie zawiera—  
jest W ielka Rewolucja francuska, Sejim

w niewoli. My sarni n ie  zawsze zdajemy 
sobie z tego sprawę. 'Nosimy bielmo na o- 
ezaoh. I źle widząc, n ie sięgamy dalej koń
ca nosa.

Trzeba nam jednak uczynić wysiłek. 
Trzeba siły nasze duchowe, naszą odpor
ność na krzywdę narodówą, na akty bez 
rozumu —  ześrodkować. Trzeba nam wy
raźnie i głośno powiedzieć, ozem być chce
my, dokąd pójść zamierzamy. I o il© wola 
nasza będzie szczera, zamachy poiicyjlne 
na istnienie pańsłiwa, pod' pozorem jego 
ratowania —  zczezną niiby mara senna, 
wlokąca się  po zakamarkach więzienia, 
zgasną, niby cuchnąca łojówka, .pozosta
wiona w  tym. kraju przez niedawnych a po- 
trzyknoć przeklętych najeźdźców.

R. K.

Władzy już właściwi© niema. iRada Regencvj- Kfo specjatlinyclh jaikitchś iwyptąiptień jwoeciw 
na Iłw* trótoiikłai. mrzedimiioitjeim ooSmieiwraslkia c . Z. S. K. niema żadnego absolutnie powodu!

Jednsk „eabeizipiecs.einiLe preSsinąE  ̂ pań
stwa — to ipiciwód. W (raeczywŁlatoścfi chtod® o

na jest trójkuikła, przedimiwtom pośmiewiska 
i szyderstwa .po wszechnego.

Wć.edy to, wśród powszechnego zamętu 
przychodzi wiadomość o 'Wypędzeniu Ausitrju- 
ków z Krakowa i Lublina. W Lublinie twarzy 
»ię Rząd-, pierwszy .wolny, bez zobowiązań .wo
bec kogokolwiek, oprócz narodu, Rząd Upitej 
PofEskiej. Wówczas młodzież, P. O. (W., resztki 
tu i tam zaikonspimąwainy.ch „legunów", -,Sa- 
miodbrona RabaŁnÂ zia", rzucają się dlo roabra- 
jaini'a Niemców:. Garażem warszawski poddajio 
się, za nim g-araizony j oddziały uiamiecfci© 
na prowincji. Beselor .ucieka1,

Wtetmcść! Prawdziwa wolność! Ta, do któ
rej tęńm -ty jak dto> nieziszczatoego ini'emali i- 
Jealu całe pokolenia w  ciągu 1 XA  wieku, te, 
której na oifi-arę poświęcali się najlepsi i naj
więksi synowie narodu — praeiz ,,rozsąidln.ycłi“

roufcSoi© orgainfza.cji', praecfiw której .reakcja 
wraz z paskarzamii walczy potetieimifi© ód1 sa
mego paciząiflkra.

Dazjiwilśctę isl!iiońioz.y się to tylko1 m. ape- 
ły-taph, gdyż C. Z. 9. K. nozibić toę ńilo dlai.

Sprawą tą zaiimiemy się obszerniej', tu na 
razie zwracam tytko uwagę koilcjairzy w kraju 
ua ten zosmwch', 'który ma na1 celu jpozbaiwić Ach 
jedynej achtnoiay praed WyizysMę™ paskarskim!

Do wałkli w oibnoriite sweg organizacji ąpóJ- 
dtóiefliozej kóLcjanze wtrnni być piuŁygortlciwainit

K ca...

Już niedługo- ukaże się „K ałendan  
P. P. S." na r. 1922 o obfitej treści iinfomia-

S. TA.TFUNI. 
(S. KuruliszwRi).

i l
(Urywki).

ZMROK.
PrzyjacieBu mój, jestem zmęczony, jestem 

słany...
Długo szukałem, czasem męczyłem się, 

szedłem po caero itej drodze, nigdzie hi© mo
głem adtolbyć i nie megłeim zniateźć szczęści®.^

Tylko witedyi, gdy nadchodziły tęsknota i 
•nruibeik, widziałem1 sen, sen niedosAężonej mi- 
lości.

Oto przyszedłem do ciebie, .przyjąć'elu, 
być może otwoirzysz '3erc© i wpuścisz 
Jawitetiniiika twej duszy.

W sercu mem mrok, mrok zimtay. Tam 
chłód, tam nie znajdziesz otok ej przystani ży
cia.

Tam obwitną się j®k pajęczyną twe uczu
cia, chłód zmrozi skrzydła marzeń.

Spóźniłeś się, mój aniele stróżu. Bvfa 
cbwAla, gdy serce było otw ute i  z rozwartemi 
rękoma czekało mifośol.

Ono cię przyzywało.
Al© byłeś niemy, —  ni© sły-szaJeś jego 

rannego wołam' a.
Tyś był iamy. iome był}’ twe życzenia.
Głos mój axie doszedł do ciebie i zamtiik-

mago 

Ty

: nęto się, zawarto ma zawszę moje zmęczone 
serc®.

A stowik śpiewał.
Szrukałem ciebie.
Szukatenn w oiągu dtugich dbi i 

żyda.
Ni© odćawafeiś eiię... O, jak błegułem.

nie obudziłeś się.
Spaleń ma KwoSadh marzeń.
A sfowiSk śpiewał i w <glme jego 

moja nadleirwana stoum® rozbtej diuazy. Ode
szła wiosoa, kwitnąca wiosna mego życia.

Z’m ne nam, zimno.
iSaszszmr.. moniatouuie, -jedoyim gKosem, 

tęsknie szelesaczą świeżo ©podłe jesAmią żół
te Uście i lecą ku imn'e.

Leżę ma brzegu ciPheg© Jeziora A słucham 
imię dlo _ bajka etierego dębu. Tutaj miiegdyś kwitto ży

cie, tufeaij m i? się  poiemif't oudioiwinjei wiosay... 
Wie W i przestTzćń umiosły za góry żyd*. odL 
blade szczęścia i żyj® tylko wspammienAe, cMo- 
dńa .pamięć dni m imany ch...

Zwiędłe liśei©, oteozayą mię, coś azepczą, 
proszą o coś.

Przedłuż źyete flesza., przedtó wiosnę. 
Ogród cały kę.pi® się w źó-thim. koteirz^ 

caty Otajród przenika dreszcz jesienf S przebie
ga po nim czarny cień śmteircd.

— O, gdybyśmy mogli ptrzediuiiyić źyci© I 
s®c®fście w'tosnv. O gd^teśmy... S'zsB-szrrr... 
size., tęsik/we seefeszczą liśoio.

— Go m ili moi; oo was bolii? W'szak sly-

wyiszydzaiui, a nawet potępiani rewolucjoniścd . cyjnej a literackiej, 
i insurgeuci polscy — ta (WlcHiaiość raaireaziftLe • Spi-egzcie z Kwiiówdewiaiiiii w  „Księgar

ni Rft.het.niji.arj", Wairsizarwa., Wsipótaa 17. 
Tamże przyjmują się oglesaanaa.

s&eliścte bajkę jutrzenk', wszak upoiliście się 
wteseismej noicy drżenieon.

, — Teraz zaśnijeto... W jetsieni siodiki© są 
sny*., koją o««l'ból serca i rany duszy.

Nie moźomy spać, przyjaciefllu-..
Styseysz *zel©3it?
Słyszysz odgłos torofeów?
To śmłeró... Śmierć Adfeie do nas...
Ratuj, ukryj oa«...
Przsdiuil nasze życie...,
Przedłuż blask bezdeom-ego nteba 'Męk-iif- 

n»gio i ćwiecente sffiońca.
Przedłuż-.

***

Dópteno unaik-a coiltkoilwiieilc entezięła się 
podinostó, jeszcizie dlnofeycna produktów spożyw
czych w dE-teym oiiąigu 'Waraafcai, a juiź [pp. fa
brykanci roizfpiocizęOli alkdję aa fclbniżentem .płac 
robctnicaych.

Zaidadieim wiilęc imoiim jiael zwrócić uiwaigę 
oipioiji [puibfeeiri>e!j, i jaik wia§ai.wBs .wygląidtoją w 
świótte cyfr earofcki robotnaiklóiw 'metftl'oiwych 

(Drżą i  trzęsą «ię liście i sifci© przyciska- w LulWWe. Tutsij włalśniie pp, falbrykiamcd po
ją się do gerca * f stanowi® itonpacaąć walkę « iroibolljaibaimii e

Oh©ę po-piteścić, cihicę j,e ipioictesEyć, iż wikróle© «niźtoę zaffióbkó-w, pobaimo, że drożyzna za o.
;r—,s_ ĵ . „ a-— - i— !- . « -------- • —i — —  . tit&tafe 'póŁrocBe wtorosla inaljwięcej wteśnio «

tern móleiśici©, 'bo aż o 84,1 %\ [podtems igdiy 
Wanazawte o 79,8% Dio iptoWównania biorę iz®.

! Wschód znów się okryj© aittesem i. znów ro®. j sltatai© 'póteodze wlarosla najwięcej właśni© 
poeznte eię symfouja wiosenna.™. Chcę pocie- 

i :zyć.... chcę, ale.... milczę,... Sam nie wierzę 
' w to...

Zzzr-rr... szuuii wte.rt i przypędza dlo mnie 
coraz to nowe liście. Olio już ziupelaie zosla- 
łem pokryty żółtymi liśćmi i zagrzebany w 
aśefe.

(Podążrją do -mnie liści® I błagają: „Ziunnio 
Barrs., zimno,... Urataj i ogrzej nas... Przedteż 
słońce i blask jutrzenki".

Przedłuż...
I słychać melodję jetsienuą, cichy akord 

zmroku...
— O, gdybym mógł przedłużyć tm życie.
Przedłużyć słońce....
Stoiica-

ricfbdtll1 tdMannlic i cielny phcidiijlkitów z 15-go l:|pca 
1914 r. oraz z 16-g0 wrześnlita 1921 n.

Cyfry ta wyilcazuiją jasnot, że dtziiś -rotfcotndlk 
mietatoiwióc w LuMindie piafiowyi tego nte zaro
bi*, co tptrziadi wlcjjną, ,w 1914 <i\

■ Zoirob&ii dafłetoiae iprzadatawioja się jak na- 
»rw-uge:

RfflewSte.śSaik 
'Pomiae fachowa 
Potmoe plaoowa 
Ktcfeteły 
Uoznio-wie

, 1914 n. 15/10.1921-
koip. mik.
300 1300
120 805
90 801
50 883
20 316



Nr. 307 „RO BO TNIS'", n ie d z ie la ,  13 Mefpati* 1921 w

kap- mk.
tz 50
oO • SO

13 2S0
5 110

14 110
5 05

20 360
30 600

100 3000

Preceę ai" tenaa (przyjrzeć centom prcstółc-
tów ga^/wazych:

115,•7.1914®. 15/10.1021 r.

OMeb saaofwty 
Ohdab pytlowy 
Cirhrar ~
Mhika iperaamaa 40%
M ięso  wicftwe 
Mteto;2jbr 
Słortoa 
Mamiło
•Koirtiofile feotnzi&c 

Jako csyplnilk poirównawicłzy weźmy cenę 
tutejta dtf efba pytlawego w dni 15 lipca 1914 n 
i \v dni. 15 wrceśmua 1924 i\ Zittoaczymyi, i)te to 
rdbicttófe mećałowtiec mógł sofofoa chitoba kupić 
wtedy, a ile diaiiś:

łtremieśMik za dtóienny raroibelfi. czyli. ®a 
300 fcop. mógł sdbuie kupić dilfeSba 100 funtów, 
pSaloąc po 8 fcot?. za fiunt

Zaś w tooku b&etaącym wte wtoaMtu rara- 
Małjąc 1300 marek dialcpniite i ipdacąc po 80 
marek esa fiuinit talkfiiegio samego chlielba mońe 
erjfcile ktutpić foyflńno 16 funtów i (parę łubów, Aby 
wiiięc aoibdtndfe metofeoiwiec iw LuMteie mógjł 
klapować tyito cŁltelba,. co przed1 wiejcią, musiał
by cteymyiwiae nie 1600, lecz 8000 mik. dziiieini- 
nae.

Fafbtrytaae' twfcemdeą, ie  n ile  mają zysków, 
a więc (pwtdniiaść zarobków mii© mogą. Daję tu 
więc aeBtamiliaadte cep na wyincfoy fabryczne w 
•dm.. 15-ytm łijpca 1914 r. i w dia. lć-ym iwinzieśnia 
1924 r>. Uwzględnione są ceny na miiekitóre ma
szyny rutaffiozia, wagi i t. ip, cen wyrobów an- 
nyidi' ofce poidisiję z jploiwiodu 'brakiu danych.

1914 r. ribl 1921 r. mk.
120.000 
115,000

g&ooo

saę w  foutmie najmniej IndteikUcjj, naijininżieij dta-! nlouni, Amerycev stąd zataogi poiiitycmiie 5 g®ąpo- mdjotorastyozny, 
cfcowef, doprowadza dio zaniku cztowieka mo-! dancoe  ̂ stąd mi&myzim japoński na lądzie i

moum-
KOiasa ondbotmitaa w1 J&panp mile ma praw

raltoego, człowieka zupetoegK). „N&cóonaiLiiam to

Wóz gasipodarski 
Wóz gorszy
Si'enzikaimSa warsciaiwsika 
MPytmelk Nr. 2-gi
Waga stoi. 10 kg
Waga wonoiwa 300 piudi. 
Stół walioowy Nr- 1 
Perlak auto®. Nr. 0

40
35
36 
39 
10

260
600
450

50.000 
13500 

308,250 
1600.000 
1.,150,000

Fabrykant iptocąlc dial® .wtykwaSiKikowalne1- 
tnu mdboitotktowi eamfiast 300 koiPL 1300 cilz, ]y 
czy nuibda mniej więcej 433 mk. iNeiioantosiŁ przy 
spraediaży wiocu ehtopskfego lejpisaego gatunku,
Móry przed1 wtofaą (kosatowoff 40 ab*, Merize 
dziś 120i,000 rnfir., czyi,1 rubla1 wi tym wypadku 
iftcay za 8009 mk.

Cóż, ład(ra kalkulacja, .prawda?
Fabiryfeamdi często miradkajią ma 8-mio go. 

dzsinmy kMlsó pracy. Otóż w fahryikaicih liubeł- 
steteti wiprowaidzioiiiy jest isyiaitem aiocmdbwy w  
ramach 8-tnto gotdbfwiniego dlrliia pracy dlatego1,
ie  roibcMfkś, nie mogąc madiaźyć m  SEalonymr poecie głęboka wdzięczność, 
wzatortiem dirężyznyi, iwyfęża wsizyisłMe swie sil- jPraeikład „NatojoiDaliiizmu**, dokonany ppsem 
ly, alby naikio labo ikoniec z końcem zmrtązać. p. WI. Skorcczewiskiegio, odznacza się etaran- 
PTodtukpia iw ramaidh 8-miio goidManego dnia niością i “wykaBuje istotne zroBuanaeawe dudha 
piracy simia-Ja pmzynnjminiię} c  25 % w etosnm- poety.

okruitna epidlamja — w d a poeta — która 
azaleje dziś po całynn świcnre łudzkton, a wżera 
się W‘ sani' rdzeń croiraincśeif'.

Iłabiiiiidirniiatli Tagore wykazuje z zadzi- 
wSającą iicgiką, ,w słowach pitoty ob, a dnuzgo- 
cącydb zarazem tą właśnie jnrostotę, że idea. ma- 
cjonalffiiKu jesl tylko skorupą którą ipinząibtiera 
gnoanada ifcudzika „dla osiągnięcia jakiegoś me- 
chair.iieiziaego oeilu‘\  kogdem nsjcięższyinh ibodwj 
ofiar. Systematyczne wipaii tnie w  młode umysły 
od iiaówcEeiśtniejsaycih lat — jadu nienawiści do 
innyicih raairoddw, nienawiści1 wyreslefi lli-ityilka 
na podCktóu zawiści konkurencyaiiej w dzierfiaii- 
nie kiraimarstwu, wyrywa z duszy człowieka ów 
kwkait maflości wsiecŁiudzkfseii, stanowiący fun- 
damerit świata rnoralmego cmiii wieka „Zamień
cie żywe drzewc w kTr.de — będzie saę pcilijô  
aio nie da ani kwiatu żywego, ani owocu".

Nacjonalizm europejska ugruntował poibęgę 
swą na pmeim^cy Ohefctowal cżTowiileka na 
wtzór mechanicznej, fabryCcatoi, w iMórytn „sam 
Srwórcu z trudem rozipcuznałfby to, 'co ,pczeizn®i- 
czonem by?o aa siedzibę ducha", oto rozwiązał 
natorniiaal zas»dirJi>cEych SicteffilMów sipodieaz- 
nydh—^między jednostką a prdstwem, pracą a 
kapiltaJem, aiiędctzaratiią a fccfodieitą 1 niajważniiej- 
szych — między żądzą mata^jcHnego zysku a 
życiem dtiscboiwem icatowaieka, miiędlzy ciarganj- 
3Sffwany«i 'egolizmem mniiodiu a wyższemi irłeala- 
•mi ludzkości.

(Poeta iwierzy, miirmo wisizc.isltko, w  ®wyoi'ę- 
Siiwio ducha nad caaieim, w toiaLalbcczife prlzeizwy- 
dężelnGe matienjaGflzmu m  diuojgoicfa imilości ozdo- 
wńeazej. A ta mifość zwyciężająca, która za- 
trynwwtnijp bezwalpiien a mad pochłoniętyim j!>!o- 
ztomjrmi inlteresami światem ^wyjdzie d wyjść 
musi z Imdlji, owej kolebki nanwzntośle^zj re- 
Tigji — fiiliozofji, jiaiką znają dzieje zjednoczonej 
ludzkości.

Poeta wierzy w ten tryumf bez zasirzeżeń 
i wiarę swrą 'wpoić pragnie we wszystfkto na
rody świata. F*owiem ^cala .poezja świata jest 
wlasnioiścdą wyłączną poetów i udaaliflbdiw — a 
nie kupców rynkowych, peinydh wzgardy dla 
wszystkiego, co tchnie uczuciem, Niebo wie
czyście tolbouje z ziemią — w too ziemia n e  
może ibyć rzuconą .na wieczmą pastwę slcowy- 
czącej gramady willków, wietrzących za kinwią 
in-clzką i 'Szczekających przeciw samemu nie
bu1".

,,Nas jonu* zm“ zal czyć wypadlai dó kate- 
gorji poeimafowv w których .rzeczywistość spla
ta cię tak silnie z ułudą, że tóewiadiamo co 
jest marzeniem, a co jawą •— i odtwatotanes.

I za te iklka żodziin należy etę wfaiśnie

dla którego 'polityka Haay 
była dipt IkounpraimliMwa w stosunba do państw, 
cicttonnychs, zwlasziaza w .stosumii™ do Stanów 
Zljedin. W Jap«n!j!i atoi się °d taynych slowar

pidltjtymaych, a o prawodawstwie robotoiraem i rzyistzeń o podfklładzńe praewTafe 
r '  ■> u 1 - ' istyczinym i z dbaiwy praed dadasjma zamacłutntGiJema mowy. Z tego ptowodu w ostatnich cza
sach wybuchały częste zaburzenia, tłumione si
łą. Opozycja piraemiwdcio Harz® wyzyakwafa 
jego pdij%ikę ipraeciiwirclbotoaasą w  'cetoch par-

oakf gsJbtoet Hauy podał alę do dymi'#.
* Zamach ton — na tydzień praed Łótoraniem 

wiaeEziinstońsikCelj — wywcuaa 
* ' na Dale-

s;e  konferencji
tyljtatycin dhoć sama oa jego mreijscu ezypólaby duże poruszenie, sibpw-e.m -: > ' u ' "ę . 
to saimiffl. i kim Wschodzę mają toyć jecmyim z n^waiantojr

Zamachu na Hamę dbtkohał jakiś fanatyk | szych punktów obrad tej konferencji.

W

STANOWISKO RZĄDU. 
Urzędowe wręczenie projektu kom

promisu p. marszałkowi Sejmu, dokonane 
przez prezydenta ministrów Ponikowskie
go i ministra spraw zagranicznych _ Skir- 
munta, oznaczało, że Rząd występuje nie 
tylko już jako pośrednik między Naczelni
kiem Państwa a Sejmem, ale w roli czyn
nika odpowiedzialnego, określającego swój 
punkt widzenia i żądającego od Sejmu, a- 
by wyraził swój pogląd na sprawę, biorąc 
za podstawę projekt rządowy. W nocy, z 
dm. 11 ma 12, zebrała się Rada Ministrów, 
która jeszcze dobitniej podkreśliła, że 
punkt ciężkości sprawy przenosi się ma 
Rząd., w uchwale następującej:

Rada ministrów postanowiła wyeli
minować osobę Naczelnika Państwa z

międzynarodowych. P. \Vł. Grabski w Spa 
zrzekł się Wilna. Paderewski_ podpisem 
swoim zrzeczenie to zatwierdził, a b. mi
nister spraw zagranicznych, Sapieha, we 
wrześniu 1920 przedłożył sprawę wileńską 
Lidze Narodów. Art. 3 preiiminarza ryskie
go i traktatu pokojowego stwierdza, że 
sprawa ziem objętych umową litewsko-bol- 
szewicką z 12 lipca 1920 r. jest sprawą, 
którą między sobą mają załatwić Polska i 
Litwa kowieńska. Dwa projekty Hymansa, 
debaty w Lidze Narodów i oficjalne noty 
Anglji i Francji ustaliły charakter między
narodowy tej sprawy.

Wobec tego tow. Daszyński wyraża 
zdumienie, jak p. Głąbiński mógł być kie
dyś przez kilka nawet tygodni ministrem 
spraw zagranicznych rządu Rady Regen
cyjnej i przez kilka miesięcy ministrem

Państwa w tej sprawie za stanowisko
Rządu .

ku dio prEPdWetonnićĄ czyi® w  czaisfilei, kiedy 
stofaciwauio 10 godtiim pracy Oto ipmylkliaict.. — 
łtobctarfk w r.. 1914 ipewńjyidk części do (kieratu 
robił w  ipflzctóiągu 10 godbró 8 aatuki, pobierając 
za aztekę 60 4acp„ co czypŁUÓ 4 •rufote. Obecnie 
t en sann roibnfcnik ipaay 8-mfa igoidizdmin&nni dtniu 
pracijf roibii fyab sattnjich dzeiM-1 16 isdulk i  otray- 
mnjje m  nie 1800 mk. (PlroyftcHadów1 ttaikiich ae- 
tH m.ośnąby pńzytonzye.

Cóż w n ika  z 'ptadąinyidh Wtozib. OtoL że «ae(- 
tal'owieic ińlbeWdi, pracując diailś pncdPkicyiiiniej, 
niż proeidl wtejną, zaratoto dfeldko mnfięji. Ńaito. 
imiaat dochody fa lb c y te n to w  wraosly- zmfewy- 
ccapto-

Jrlkżeż ni łpamowite śmiią mównó o aniiżoe 
,p6ac?t - M. Malinowski.

Gdy więc rano o godż. 9-ej zebrali się 
przedstawiciele stronnictw sejmowych, sta
nęli już wobec sformułowanej opinji Rzą
du, która znalazła swój wyraz w znanych 
czterech punktach:

1) Sejm zgadfea się na dokonanie 
wyborów do Zgromadzenia Delegatów' 
Ziemi Wileńskiej na terenie powiar 
tów braslawslriego i lidzkiego.

2) Wybory do Zgrom. Del. Ziemi 
Wileńskiej zarządza gen. Żeligowski; 
wykona wybory w poszczególnych po
wiatach istniejąca tam administracja.

my sami sobie przeczą.
Mówca stwierdza, że nie chce wdawać 

saę w to, czy ustąpienie Naczelnika Pań
stwa w Obecnej chwili będzie katastrofą, 
ale ktoby uważał to za właściwe przygoto
wanie wyborów w Wileńszczyźnie, ten po
pełniłby ciężko błąd. Za wichrzenie Polski 
przez reakcjonistów, atakujących Piłsud
skiego rozbija opinję W ileńszezyzny i go
towe się Skończyć ciężką klęską wybor
czą.

Naczelnik Państwa ma prawo i obo
wiązek przestrzegania urzędowej polityki 
polskiej w sprawie Wileńszezyzny nietylko 
jako Naczelnik Państwa, ale i jako ten, któ-

---_ . . - , t ry w odezwie z 22 kwietnia 1919 r. uro-
5) Sejm uchwala statut auionoimicz-1 czyście obiecał ludności Wileńszezyzny 

ny dla ziemi wileńskiej, jako propozy-, prawo samookreślenia, i jako ten, lrtóry

Mr

Strona graficzna książki oraz artystyczna j 
okładka Brunona Lechowskiego, wykonanie b. 
starannie. E. K.

Rabindr.miith Tr.gore. — „Nacjanalism". Prze
łożył Władysław StooraccŁewiskii popnaadfeił eOo- 
wiemi wisteipiocni M. •WenoamtBi Nakładem ksję-

garaii „OgniwloC, Wnrsirawa, 1921. r.
ZnokomPity poeta hiialctekó, zasatByiooiny 

jaaee „białą Europę* godnością laureata na- 
gre-dy im. Nobla. tSiunaiazomy na wHzyfstkie nie- 
TOal języki europejsOrto, rzuca ,ginącem u kon
tynentowi’" -w „Naclomaitoinae" rękawicę wzgar
dy, poddając- zarazem ptod elkiailipeil anaihiiyozny 
miażdżące!' krytyki ósfreibę zaahadiiillego oaąwaa- 
y-jm n . Wzgarda ta jftdiaaikorwictó olie iwtyirosfa % 
■menawieci dio Europy, WAneC opiera
o"ę i5na bratcu smntooia wiolbeic łućizllaości .i na 
poziomych żadlraidi". WCiganda poety płynie z 
owej ’imaBotnej' miiloiści człowieka, wobec której 
wszystkito rasy i narody slpmciwadizaiją sB<ę do 
ws)jxS!®ego (mitauowterikas

Po długim szeregu musfeainycb ipoemaltów, 
fOśwfoPóo’!' <h tej właśnie nsUoćci 'WBaewhludte- 
Jtóei. .pud«- .-Ąga ipo temat z ipcmoru — zdawała
by ;s;f  „  oto’, tema#* uaiĄzlisic-hieitalieijszieiiŁU urny- 
ftowi n'.v ."b'no 3 pośród bSndiuBćw, i z zadizdwiia- 
jara w ręcz iprecjizją ukamuje śuliato caijitsijiące- 
isiu cgaii'iiaor morsbią współcBesniej „•qyiwfflilza- 
<t>; n«cj :»r aCC-Jiyczirej'\ wyiisiJst % (posiewu nic- 
jmwi'wi i IwTiyWidy wSize'di'luidjzikjiejj.

P 1 chlemat naróonal zmi dbeaekat się odr 
’ntotacego, i.v:ż zazwycraii, bowdem ipoietyeMego, 
ctBwfteólcniia w  KrapńalwIJc Rahindiraaaitiha Tago
re. **

Poeta iprayztefe, że ltacjiOfiaLcan jest idzto- 
csęciem „ciasayj. ge'. grar -̂wniej śwladiomości’1 i 
płynąicesro z niej samouwttoiibtieintń manladtaweig-o, 
7. dlruigrtoi sttrnny jednak oświadcza, że .celam 
roawoju liudzlc-ośoi nie jest 'bezibiarwinioiść l&o®mo- 
łwiiUsicBiaa*’ Iiiotom nailadowy, prziejâ dajjaicy

DRUGIE PRZESILENIE RZĄDOWE 
W BELGJI.

Dońiósiiliśmy już o wjjsSąjpliemu a rządu 
Tb eilgiiijsikjiietgo 4-eh miiaiistoow aaojaFisltyiCEiiiwch 
wskutdc izialargu z imliin. wojny. W giaibŁnieciiie 
2/cBtałto 4 laatoCuików j 3 literałowi. Ato oito dlo- 
3zto dó ntówiego iprziesilenia'. Pray czyn a: raąd1 
wiięlissiziośaią głosów katotiicMich izatmńerdŁif na 
staifflowfehu Ibuirmlilgtinza aiultiwenpslkfiego Van 
Gamwielaealtai, ipiteywódicę iciaiitcidówców fła- 
inamdlilkictli (ifc. aw1. temltogów). 'Uiberadś1 Kainzu- 
cają katolikom^ że nie doteymali ofbiieteicy 
poozynfcoMeO 1?° ustąiptonŁu iSoĄaiiistóW, «ż pnsedi 
aiowymi 'wyiboraimii dla psulamiemtiu powśtray- 
maiją eię oid1 taldków czyisito ipjcliiiiiycznycib, a za 
knak tafefi wnaża^ą onii n-o<mi:lnację powyższą- 
Pointeważ ttolwy buirina.i»1irz Ant;wonplji cna Ibyć 
praiecilwiniilkiienn goijaisau wojigkioiwego a Firajnidj.̂ , 
a pnagdto sojuszu a Hdatndfią, wdęs lilboralh w' 
celach ajgilt.aicji iprzedlwyfoorctaej; roaidniuicihują 
wiaśnii nairodowio'lcfewe,, p-asfflugujiąc'^ diemal- 
gicglją „lOditentaeyjmą" z oiknesM wiojnyi.

Śldończylio się tna tern, że miMstrowte lilbe- 
ralud iwysltsipiiłi <z raądiu, w którym zastali sami 
Mikb (katolicy. Wybolry odbędą edę 20 1'ieto-

ZABÓJSTWiO .TAFOSSKIEGO PREZYDENTA 
MINISTRÓW.

Zalbiilty azitylctl-m pneizytf. min. Ijapiońskich 
Hsrat, był wdełzem ipairtjli ,,liiberafl)nlej,‘ (Seyuilcai) 
— mającej w  padamencto 280• miejsc m  464- 
Painljie clpkEjncyjnie toiorzą Pair. Komstyit. (iKemc 
seńkai) i  Par, Lud. (iKIclIcuimSnto). Ale wazyst- 
iki<e ikrzy parłjie jaipońslaie nie są ipCTitjamii w eu- 
roipeijiakiim Bnatczenfiu '̂ liowi®, lecfz raczgj klilka- 
mii, into maiiąKjemf ęlparcla w apołecizi&ńsitwito 
Biralc piowazeebnego iprawa gioacnwiainiia 1 cdśu- 
nfiiącto mas ictd żyda poEtyozoegk) wytworzyły 
etosuiaki aacofanKa iptoUstycaniego i apiotecunego  ̂
w którech ipaintlje są tylko żbtoroiwtigkiiem, jediio- 
sfisla, waloaącyich a sobą o  wdadizę.

Hara. reądlzliil' od 3 lat w dtiicfou haz wźglę- 
dkiego pWptenmia ikaterssów iprzemy^łu jatpoń- 
yktiogo i elk-ipaniaj iimpeiriafetyiaznei Ludność 
Jaiptoni'1 tośdS© nf.teemitonnto szyfcko. 1 ipaźdaier- 
mik®1 1020 n. ludność Jaipottî i lkzyła 58 milj., 
na 'Koreii' ipńzesdlio 17 milj. n:a Fcimozto prawda 
6 onltlij. Prayozieim ńoldiziiina japońska prze- 
dęilinfie 5 osóib. Stąd ipa-rcto Ikiu Syhenlii. Chi-

cję ze swej strony dla Zgrom. Del. 
Ziemi Wileńskiej.

4) Zgrom. Del. Ziemi Wił. opowie
się za przyłączeniem ziemi wileńskiej
do Polski; tak lub nie.
Na posiedzeniu obecni byli również 

prezydent Ponikowski, ministrowie: Skir- 
rnuat, Michalski, Downarowicz i Darowski.

•Po zagajeniu obrad przez marszałka 
przemawiał pierwszy mjer Ponikowski, 
który oświadczył, że program w sprawie 
wileńskiej, zawarty w znanych punktach, 
jest obecnie stanowiskiem Rządu. Premjer 
zwraca uwagę nu następstwa przesilenia 
na najwyższym stanowisku, które fatalnie 
odbiłoby się w polityce zagranicznej, w ży
ciu gospodarczem państwa i w sprawach 
wojskowych. Kończąc, apelował premjer 
do Sejmu, aby rychło znalazł wyjście z cięż
kiego położenia i zajął jednolite stanowi
sko w sprawne wyborów 'Wileńskich.

P. Skirmunt odczytał następnie ostat
nie raporty poselstwa polskiego w Paryżu, 
które wykazują, że Francja jest za rozsze
rzeniem terenu głosowania. Dalej wyraził 
przypuszczenie, że stanowisko Anglji bę
dzie tylko formalne, Im czemu też skłania 
się rząd włoski. W końcu podkreślił min. 
Skirmunt, iż Rząd, włączywszy raz sprawę 
wileńską do zagadnień polityki międzyna
rodowej, musd ją traktować w dalszym cią
gu w związku ze stanowiskiem zagranicy.

Min. Michalski wykazywał wrażliwość 
giełdy na ostatnie wiadomości o grcżącem 
przesileniu i zaznaczył, że ewentualne u- 
stąpienie Naczelnika Państwa odbiłoby się 
fatalnie na finansach państwa i zniweczyło 
podjęte reformy finansowe.
■ENDECJA PRZECIWKO NACZELNIKO

WI PAŃSTWA I RZĄDOWI.
Z oświadczeń przedstawicieli stron

nictw zwróciły na siebie uwagę .przemó
wienia przedstawiciela prawicy Głąbiń- 
skiego, oraz przemówienie tow. Daszyń
skiego.

P. Głąbiński zajmuje wobec projektu 
rządowego stanowisko odmowne. Ustąpie
nie Naczelnika Państwa nie grozi Polsce 
żadną klęską, ani w stosunkach wewnętrz
nych, ani zagranicznych. Każdy człowiek 
jest śmiertelny i dlatego wybór nowego 
Naczelnika Państwa nie przedstawia żad
nych trudności. Niekorzystna o Polsce opi
nia wynika z tego, że są u nas dwa rządy. 
Naczelnik Państwa musi się stosować do u- 
staw sejmowych. Opinja zagraniczna jest 
obojętna, bo życzenie rozszerzenia terenu 
wyborczego było podsuwane przez rząd 
polski rządowi francuskiemu i angielskie
mu,

PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃ
SKIEGO.

Tow, Daszyński zwraca uwagę, że

wraz z narodem polskim stał się w 1920 
roku celem obelżywej noty Francji i A.n- 
glji, obiecującej Wiieńszozyznę Litwie ko
wieńskiej „wbrew uczuciom narodiu pol
skiego i marszałka Piłsudskiego".

Zamykanie więc oczu na historję spra
wy choćby tylko z dwóch lat ostatnich jest 
polityką strusia i może się skończyć groź- 
nemi dla Polski następstwami. Główny zaś 
argument: powoływanie się na ustawę z 
4 lutego 1921 r., zawierającą w swoim do
datku spis powiatów, należących dó Pol
ski (lidzki) ma tę słabą stronę, że ustawa 
ta we wstępie powołuje się na art. 3 trak
tatu ryskiego, t. j. na załatwienie sprawy 
między Polską a Litwą, którego to załat
wienia nie udało się dotąd osiągnąć. Z tych 
powodów, ufając w pomyślny wynik wybo
rów, mówca oświadcza się za rozszerze
niem terytorjum wyborczego.

STANOWISKO STRONNICTW. 
Pozatem p. Rataj (P. S. L.) zgodził się 

na rozszerzenie wyborów, to samo uczynił 
p. Stapiński, za kompromisiem oświadczył 
się również p. Chądzyński (N. P. R.).

Zabrał również glos mini ster pracy 
Darowski, który wyjaśniał, że zagadnienie 
wykracza poza ramy polityki wewnętrznej, 
a staje się sprawą polityki międzynarodo
wej. Dalej zwrócił uwagę na to, że ewen
tualny krok Naczelnika Państwa świadi- 
czyłby nie o przeciwstawieniu się woli Sej
mu, lecz o lojalności w stosunku do Sejmu, 
i podkreślił warunki międzynarodowe z 
kióremi musi się Polska liczyć i brać je 
pod uwagę.

Pp. Dubanowicz, Piotrowski (Ch.-D.), 
Kotula (kat-lud.) poszli w ślady pj Głąbiń- 
skiego. P. Skulski, aczkolwiek oświadczył 
się przeciwko rozszerzeniu terytorjum 
głosowania, uczynił to ostrożnie i łagodnie. 
Wreszcie p. Fedorowicz (K. P. K.) dał wy
raz bwemu dążeniu do zlikwidowania prze
silenia.

P. marszałek odczytał swój kompro
misowy projekt, który miał przedstawić 
Naczelnikowi Paiistwa. Projekt ten brzmi:

1) Sejm uchwala natychmiast statut 
autonomiczny dla Ziemi Wileńskiej, 
uwarunkowany oświadczeniem się za 
Polską większości posłów, wybranych 
z obszaru Litwy środkowej do Sejmu 
Ziemi Wileńskiej.

2) Do Ziemi Wileńskiej mają nale
żeć: a) Litwa Środkowa, b) powiaty 
lidzki i brasławski.

3) Natychmiast po uchwaleniu sta
tutu zarządzone zostaną wybory do 
Sejmu Ziemi Wileńskiej z grup a, b. 
jednakowych.
Posiedzenie skończyło się na tcm. że 

marszałek miał udać się do Belwederuzwraca uwagę,
Rząd polski trzykrotnie w r. 1920 uczynił j i zwołać na godz. 9-ą wieczór ponowne ze- 
sprawę wileńską przedmiotem rokowań j branie przedstawicieli klubów.



Sowarzaszef h i
POSIEDZENIE Z UDZIAŁEM NACZEL

NIKA PAŃSTWA.
Po południu marszałek udał się dio 

Belwederu. W Se jonie czekano na powrót 
marszałka i wynik konferencji z Naczelni
kiem Państwa. Jakoż po powrocie z Belwe
deru marszałek zwołał przedstawicieli 
stronnictw. Przybyli do Sejmu również mi
nistrowie: Ponikowski, Skirmiunt, Downa- 
rowdcz, Darowski. O godz. B-ej przyjechał 
Naczelnik Państwa.

Marszałek zagajając obrady doniósł, że 
stosownie d'o życzenia, 'wyrażonego na po- 
rann-em posiedzeniu przedstawicieli klu
bów, przedstawił Naczelnikowi 
swój projekt kompromisowy.

udziałem zarówno wielkiej części Polaków, 
jak i części ludności tej zieani, która stawa
ła się typowym krajem „tutejszych“ i „z 
zabranego kraju11. Tę gmatwaninę pojęć i 
różnołitości tradycji historycznej w  do
tychczasowych dziejach świata rozcinał tyl
ko miecz. Mieczem też rozstrzygnięta zo
stała i obecnie sprawa Wilną i jego ziemi. 
Naczelnik Państwa sądzi, że Polska nie mo
że ograniczyć się tym jedynie * sposobem 
rozstrzygnięcia losu tej właśnie ziemi i to 
ze względu zarówno na szacunek dla wiel
kich tradycji historycznych dawnej Polska, 
jak i Polski porozbiorowej, gdy Wilno swo- 

Państwa K! pracą dawało w długim okresie ciężkiej 
niewoli moc trwania i wielkie siły moral
ne. Dlatego też po przeprowadzeniu licz-Motywując ten projekt zaznaczył, ż e , ■  

dotychczasowa polityka Sejmu i Min. Spraw nych rozmów z poszczególnym] posłami i 
Zagr. co do Litwy nie była skoordynowa- * przedstawicielami stronnictw" oświadczył,

Państwie jest odsunięty. Mam nadzieję, że 
niebawem będzie osiągnięty kompromits. 
W tej chwili Sejm dzieli się na dwie 
połowy: przeciwników i zwolenników roz
szerzenia terenu wyborów wileńskich. 0- 
bie strony jednak chcą w grunćie rzeczy 
togo samego, można -powiedzieć, że dzieli 
je papierowa ściana. Idzie tylko o różne 
fermy postępowania.

RZĄD WNOSI DO SEJMU PROJEKT 
REZOLUCJI.

Pozatem -przyjął przedstawicieli prasy 
prezydent Ponikowski. Zakomunikował 
pokrótce o przebiegu posiedzenia, podał 
do wiadomości deklarację Naczelnika Pań
stw a! wreszcie oświadczył:

Rząd wnosi do Sejmu projekt rezolu
cji, zezwalającej na dokonanie wyborów

I If

na, gdyż Sejm uznał ustawą z dh. 4 lutego 
b. r. powiat lidzki za integralną część Pol
ski, podczas gdy M. S. Z. protestowało nie 
dość -energicznie przeciw wciąganiu tegoż 
powiatu do terenu spornego.

Projekt kompromisowy uwzględnia 
* stanowisko Sejmu, daje jednak ludności 
pow. lidzki ego a zatem i brasławskiego 
sposobność do wypowiedzenia się w kwe- 
stji przynależności do Polski -w łonie Zgro
madzenia Delegatów Ziemi Wileńskiej.
DEKLARACJA NACZELNIKA PAŃSTWA.

Następnie zabrał głos Naczelnik Pań
stwa i oświadczył, że:

1) W ciągu -przeszło roku Państwo 
polskie znajduje się w stanie pertraktacji 
i próby zgodnego z innemi wysokiemi .stro
nami załatwienia sporu o ziemie wileńską. 
W ciągu tego roku żaden z rządów

że po rozważeniu wszystkich stron sprawy ^°. Zgromadzenia Delegatów Ziemi Wileń- 
i robiąc próbę kompromisu ze swego za- shiej na terenie powiatów braslawskiego i 
sadniczego stanowiska stoi przy projekcie hdaldego. Rząd liczy, że rezolucja ta zo- 
rządowym, od którego odstąpić nie jest w  s*ame przez Sejm przyjęta, 
stanie. ~ Na zapytanie jednego z dziennikarzy,

pisółw danfiłny, dodsokM -do hostemdiflHaed 
koacS. Podatek zambblkiawy -w iMailqp-olsqe za 
rioik lo,20 niia jeist jieazcf&e wymrteractny,. Oba ta 
podatki nie mogą więc wdboitMć iw! rachubę, 
podcaSis -gdy podatek ipaltenitawy nie da sfię anie- 
cban&ctząie aaiatosioiwać ani -w MGłojpoilsoe!, jnri' 
w b. zalbcłae pruskim. Ziresizbą iptodatefe ipaitem- 
towy stanowi' również mieenflk wątpliwej .wajw 
toaści i pbcESjży@by (ja&lo podstawa detninyy witeiB- 
ką ilość -przediaięib-iorc-liw w tok wysokim eto- 
pn-iu, że tzaiguociOby uch fatnitoniiia, ipoidlcoaa gdjy 
■danina z iprzedkćęfbtorstw! fciogaityioh. IbyjLaJby 
śmiesznie mała.

K'omtfeirfeniye iraądiu z -pnaedstorokii-eliami 
ko-miiąi ®fie ftMy jeeocoe wypitkiu. Następne (po- 
stedżeinŁe w ipon&adJzialek Ktax.

Krcfi&a psllljssia.
ODROCZENIE WYBORÓW DO SEJMU 

WILEŃSKIEGO.
Roap-oczęci-e postępowania wyborczego zo-

Doaatkowo Naczelnik P ańska oświad- ^  ze sprawy tej uczyni hwestję zau- odircceoiie. WJłeńsfcie exymika. urzędoiwa tw m iw w u  nd,zeuiiK rąu&.wa oswian foiłv5o * — Z u  - j  __________ iśpo-aai&w-arią s-ię oznaczema termoau wy borów wiżywo: przyszłym tygodniu. (jPAT.).
* 

i\c*

czył, że prosi o niemieszanie dó tej spra*- ^ania, p.̂  Ponikowski odpowiedział 
wy ani jakichkolwiek dyskusji w zakresie ^a™ra n̂:e-
t. Tm. federacji ani też rozważania pytań: * * -Poselstwo rumuńskie przesłało Pol. AJ

A £  *»♦ 5S5. X o“ ”S t -  1
czelnik Państwa "bowiem chcąc oddać roz- snt> i,rż Jest sformułowane etan-owisko Rza- • , rurn'un. ‘e w sposób

a D&WlCm’ ctlC{K ocWaC roz- du i sprawa przeniosła się na term  w i ł t o i w t a y  w ia d o m ej poaba-strzygnięcie sporu samym mieszkańcom 
ziemi Wileńskiej, nie szuka w niozem spo
sobu skrępowania jej woli i żadnego pro
gramu jej nie chce narzucić. Natomiast w 
kwestji: anetksja czy plebiscyty, nie sądzi, 
aby w obecnej dziejowej chwili można by
ło stosować nieoględńie we wszystkich wy
padkach, zarówno w świeci© całym, jak i w. P  .  W .  poł

skich nie pozostawiał wątpliwości, że feto- Polsce, jedna i tę samą zasadę.
fą sporu nie jest tylko część terytorjum, WRAŻENIE DEKLARACJI,
zwana Litwa Środkowa. Wobec tego Na-
czelnik Państwa uważa, że jest odpowie- ° . ^  !!1. G acji ^panowało
dizialnym za reprezentowanie tego właśnie mi-ozej1!e- Yt reszcie pos. Rataj (P. S. L.)
stanowiska, rozumiejąc zresztą, że przez to zf,? ''a, . czv S- 1  autonomiczny ma byc
w niczem nie narusza nrawa narodu not- meodzewnym Rządu i Naezeł-w niczem nie narusza prawa narodu pot 
akiego do zmiany dotychczasowego stano
wiska rządów polskich przez swoje przecb 
stawidelstwo sejmowe.

2) Co do samej istoty sprawy osobisty 
pogląd Naczelnika Państwa wynika nie z 
dziejów chwili obecnej, lecz z długoletniej, 
kilkuwiekuwej historji Wiln-a i ziemi Wi
leńskiej. Ziemin ta była terenem spornym 
przez wieki całe pomiędzy Polską, a na
szym wschodu im sąsiadem. Specjalnie po 
upadku dawnej Rzeczpospolitej Rosja wy
tężyła wszystkie swoje siły dla odrobienia 
całej poprzedniej kilkuwieko-wej historji 
związku tej ziemi z Polską. Te wysiłki Ro
sji w skutkach swoich zaciemniły i zagma
twały kwestję, czern jest właściwie Wilno 
i ziemia Wileńska — Polską, Rosją, Litwą, 
Białorusią... Naczelnik Państwa, jako syn 
tej ziismi stwierdził, że niejasność pojęć, 
ezem jest ziemia Wileńska, była tak wiel
ką, że jest realną -podstawą rozważań ca
łego świata nad tą sprawą i niestety była

przeniosła się 
ściwy: Rząd1 przedstawia Sejmowi swój 
projekt i ód przj/jęcia tego projektu uza
leżnia dalsze pozostanie u władzy. Ponie
waż i Naczelnik Państwa w deklaracji sWej 
bardzo dobitnie dał do zrozumienia, że 
soli-daryzuje Się z projektem rzędowym, na
leżałoby oczekiwać, że w razie odrzucenia 
rezolucji rządowej przez Sejm, nastąpi 
również dymisja Naczelnika Państwa.

Rozstrzygnięcie nastąpi na wlorkowem 
posiedzeniu Sejmu, na które ozsłanie wnie
siony projekt Rządu.

Uroniła sejmowa.nika Państwa
Naczelnik Państwa odpowiedział, że . 

właśnie uważa ten punkt za ustępstwo d la ! - . .
przeciwników rozszerzonego terytorjum..^ P° P°h w4ókału sejmowyiin odbędzie się 
wyborczego. " | posiedzenie Komisji Gospodarczej Zwtiąz-

Pos. Glubiński oświadczył sie za skrę-1 "1J Polsicich Posłów Socjalistycznych, 
śleniem statutu anionomicznicgo," jako za
sadniczy przeciwnik federacji, gdyż puoid 
ten właśnie budzi w nim obawy.

Tow. Daszyński, jako zwolennik zasa
dy federacyjnej stwierdził, że Wileńszczyz- ®a poaiodisemach klubów, bądź aa kon
na prędzej czy później zasady te podniesie. foreMcfiac -̂pwmesiów M-ufbów. Wotes tego po- 

Na tym wyczerpała się właściwie cała "
dyskusja.

Naczelnik Państwa opuścił Sejm. Wra
żenie deklaracji Naczelnika Państwa było 
bardzo głębokie.

MARSZAŁEK O SYTUACJI.
Po skończonej konferencji marszałek 

wobec przedstawicieli prasy podał nastę
pującą ocenę sytuacji:

Kryzys na najwyższem stanowisku w

Widnej wszelkiej podstawy, e- ogłoszonej ipiizez 
aietotóre dałeatók.! .polskie, jiakPby J. K. M. król 
Rrainuttj? był kandydatem do tronu węgie-rskde- 
go. Njfeł w Rumun ji nigdy nie myślał o podo
bnym projekcie i- za kśżaym razem, gdy myśli 
tego rodź? jiu usitew âmo podsuniąć przez osoby 
nieodpoiwiedn-ialne, myśli tstoiie byty od m ia
nę w sposób .jafcuajbardsiej kategoryczny.

PAT. otrzymał od poselsbwa serbskiego .na
stępujący (konninikat:

Depesze z Rzymu z d. 10 to. m. pi-zyhliosłyi 
wciadteiamść, że Bsizjid Markowicz proklamowial 
w Czarno,górzu sowie dk a republikę. Wotbeo po
wyższego poselstwo senbski© komuiuikuje, żs 
kilka miesięcy temu rzeczyiwiiście wrócił 7, Ro- 

W  środę, 16 listopada r. to., o godz. | sj: B, Markowicz, który byt tam komiisarzemi.
a pcwttóeitaispy. wtcziąl uiprawaać agitację so- 
wteeką, jedinfikże tez  potwocizesite. 'Wtadioimośd. 
że Zorganizował on sowiecką republikę w Czar-
nogórzu, jest najzupełniej! fałszywm.*

kainoeitecja Cyw'Jua Nr.CEefa’ika PańisSwa toocaa-
uiifeiflie. me>7j vkm ji ucaczeraia „Nieaniawego ioikiieirwi 
włoefeiega*, w  Rzymie dn. 4 to. an. asastąpit^ wymia. 
na depesz pr.mlęćzy Naczelnilciem Państwa i fenj. 
tern włosldim:.

«
DANINA.

W'Gibec kiyizysu politycznego więks7X)ść 
członków' tpodikonnlsjli! danunowej .zaljęta. była

sto wie tow. DR marud, Khscher, Sokołowski' i 
WferalbeidkŁ odtoyłi bonferometię z praeidiatowi- 
ciclami ruin. silcaata w ąpraiwfte dauiiny ad1 ipnae- 
niys’lu j handlu. Rmwibzanab teij towest’jii pnzy 
zaidh.c'wanfU jaidęj tafefiê  'rńw.raomróeirinośoi i  !P°- 
STatn|ci\va!n.ilu 'egzysiteiucijli ogitoumej itośai jedno
stek goąpodainoziych, natrafi' ma uiefoyiwaSte tru- 
dinościi.. Biraik poptnoisilu ipiodiateiw do iwymtóanu 
daalitoy. Ptotdaitek dlacihiodoiwyi w to. iKinótesitwie 
i zarobkowy w Mad*qp(o!ls!oe> jest roftlłożony w 
ten sIpoBÓtb, że pominiożony stoisowtaie dio prze-

*
W sprawach, detyerącycto eTnfgnawft pofl-

sikiej do K'ainiady, przybył do WaHszawy p. W. 
J Black, kanadyjski' wiceminister enrihracjlf f 
kolonizacji. Odbyt <m konferemoję w deipcrta- 
mene'e k-onsulaimym M. S, Z, ł  w urzędzie &  
m-igracyjnym.

*5>t s*r
..'MkmLtor .TapoT5iokir" b t e a  26 wraeśct* t. b. po

daje, de t e a  24 wraeSniŁa patoki poseł nadawyicsaif-

ii M M  ii M M .
KapliaLisitycziny rząd francuski, rząd Blo

ku Narodowego, zawad -ulcładi ze zwycięzcami 
Greików — Ketmiałistami, reprezentowamyiiui 
przez samozwańczy, lecz silny rząd Angory z 
pominięć am prawowitego, lecz słabego rządu 
tureckiego w Konslanly 11 opolu.

Opiekunka chrześcijaństwa na 'Wschodzie 
i odnowicielka kouikcirdahi ze Stolicą apostol
ską nie zważaia na' utratę symipaitjii u ludności 
chrzęścijańsk ej, nie zważała iaikże na to, że 
Kemaliści są sprzymierzeócami Ereseferesu i 
że w myśl francuski ego .przysłowia Francja 
staje się przyjaciółką przyjaciół Sowietów i 
zawarła traktot. Zawarła traktat, ibo laik jej 
widoczn e dyktował jej; własny, może debrze, 
może źle zrozumiany interes.

Jednocześnie z wiadomością o toaMaicie 
pomiędzy Francją i Angorą nadeszła wiado
mość o uznaniu pazez rząd Sowietów diaiwniej- 
szy eh długów Rosji, w adtotmość z uczuciem ra
dości przyjęte przez tysiączne rzesze episjerów 
franouiskiioh, którzy oszczęęlfaeścd swe, za pora
dą wszystkich rządów Francji, jakie były od 
historycznych dni Tulonu, MnoiwalliJ w pożycz
kach rosyjskich.

Ponieważ rząd Sowietów n!a uważa' za 
właściwe honorowanie 'wtesnych, świeżo za
ciągniętych zobowiązań, itnudno doprawdy 
przypuszczać, by poważnie myślał o zapłace
niu długów, zaciągniętych przez iKbkewcewa, 
Willtego i ich poprzedn ków.

Praiwdopodlobniejlszemi jest, że negtrlacjij 
starych zobowiązań nie powierzy się ikemusar 
rzowi skarboweści so.wteckiej, lecz kanitóiarzio- 
w d)o spraw zagranicznych p. Czk'/.emnowi, 
który przed terminem pierwszej naity zasypie 
Francję, jak zasypuje Polskę — motenii.

Ci zatem, którzy dzięki traktatowi z Ke- 
malfetami i dizcęki uxDan’u przez Esereferes 
starych długów Rosji carskiej obawiają się 
zbliżenia francusko-aoiwieckiego ze szkoda i®-'

teresów polsktch — mogą spać spokojnie. 
Przeciwnie, po pierwszej nocie p. Czi'Czerina 
do francuskiej w; eizycielki zysikaimy we Fran
cji sociius do lor is — towarzysza mledrf. A nic 
przecież ludzi tak tordizo nie łączy, jak wąpól- 
n\m. ni'ewyiptecatay dłużnik.

***
Dołychiczaso-wy stosunek miast polskich

dą ipotek ego rządu był stosunkiem, niemoiwlę- 
c:’a db matki. Jak niemowlęla bezradne, pwni- 
mo posiadrnia własnych rad' miejskich, mda- 
s-ta niie uimiały, czy też nie chciały własneml 
środkami zaspakajać ©wój głód budżetowy 
i czerpały pap .e rowy pokarm z rządowych 
pterei. I dżiiato się z rządcą, jiaik' z każdą lim- 
ną maiką. Miała ona swoich benjaiiiumków, a- 
le miała też swioich kopciuszków. 'Pierwiszym 
nigdy pokarmu o'e odmawiała, drugie trakto- 
wała po macoszemu. .Kopciuszkami rządu iby- 
ły te miaisita, które oibraly sobie irabołinicze za
rządy municypalne.

‘Niesprawiedliwości tej ma dopiero' ’ki-eś 
położjń p. Michalski, który od 1 styczn a icd- 
slawia wszystkie miasta od piersdl rządowej. 
Muszą one same od nowego roku myśleć o 
sweim wyżywieniu. Jak sobie radzić ‘będą ro
botnicze zarządy .miast — niech o to głowy 
belą tych, co mają erem płac ć i powćirunii; pła
cić. Jaik zaś rozwiążą to zagadnienie zarządy 
miast o większości tourżuazyjtaej —■ za .przy
kład może służyć Warszawa, gdzie co dtei kil
ka szerokim warstwiam ludnicścż świeże ciężar 
ry aa barki się nakłada. Niedaiwub tiichwałorno 
podatek od biletów tramwajowy-eh, w najbliiż- 
szyim czasie projektuje się podatek od papie
rosów; podatki od gam. tnuiaków i ładunków 
już obowiązują. Nad jakim podlailikiieani głowią 
ńę obecnie głowy stolicy — trudno dicc ec. 
Jedno tyliko pewnie, że ki aronu posiadającytm 
krzywda się nie stanie. Według zaikulfeowyrh 
wieści 'magistrat oasi się z zaimiairefin opodait- 
kowiaaća powietrza i sJcmeczneigo światła, ma 
jednak n’zasadajon© obawy, ozy- nie skrzyw-

dtaeoi zostaną ci, co najwięcej powietrza psują 
i najwięcej na słońcu się wylegują — nieroby 
i pastorzyity społeczne,

** *
Przed tygodniem poświęciliśmy w ‘tam 

miejscu kilka uwag bohaterowi wojny, „nie
znanemu żołna arzowi'*, któremu burżuazyjne 
spoJeezeóst.wa Euiropy iwyprawiły pogrzeib ho- 

; narowy, uważając - że w ten dowcipny i tani 
spusób załatwiły się 2  dłużnikiem, który już 
nie śmie po odebraniu „ostatniej; posługi" u- 
pominieć się o jaldefcołwieik wynagrodzenie 
łub o spełnienie licznych ob eitnic z doiby, kie
dy panującem hasłem, hasłem wypisaneim na 
łamach dzienników, na szybach okiennych, ma 
mucach dotmów, ba, na 'chodmóLkaich ulic toy- 
I01 — „wszyatko dla franjtuM.

Ani mi przed tygodniem przez myśl prze
szło, że już po 'kilku dtoach ten .pochowamy 
„mezmamy Klaierz", dla którego ,̂ wiszystko'“ 
mtelBśrny oMarować, nleap odzianie odrzuci 
Wieko trumny, wyjdzie z gnefou, szarym tłu
mem wylegnie ma ulicę, urządzi pochód i pój
dzie pod Sejm pokazać -,patrjo!otmi" swe po
kryte łachmanami kikuty.

A jednak tak się stało. Wnuszaiwo miała 
podhód duchów. Nieboszczycy, nad' którymi 
życie przeszło już do porządku dziennego, 
powstali z mtogrł i szli upomnieć się o niedio- 
traymaine obietnice. Życie jednak ma także 
swoje pa-awa i nie może wiecznie oglądać się 
za siebie. Inaczej świat cały wyglądałby, jąik 
jednio wielkie cmentarzysko. Prawdę tę zna i 
pojmuje najlepiej... .policja warszawska. Ta po- 
łteja, na którą tek często narzekamy, 'Szybko
zorjenitiowala się w sytuacji. Nile'posiadając w 
rynsztimiku siwym aiiezbędinego dla watki z du
chami. dla egzorcyzmów — krzyża, sktzyżowa- 
fe z duchami broń.

Że przy tych poRc-yjnych ©gzoipcyziinch bru
ki' krwią się ®pkm%, dowodzi to tyliko, że 
n r  były to zwykle duchy, lecz... krwawe u- 
piory, które zwyikły tek długo trwożyć i sipb- 
kłojjny sen spędzać z ipowiek zadowolonych o-

byw ałel, póki nie dotrzyma się przyjętych zo
bowiązań.

***
Dzisiaj robotnicza Warszawa urcic.zyśtóo 

Obchodzi trzecią roczn cą .powistenia : iarwBs®- 
go polskiego Rządu Ludowego.

Im. 'bardziej oddalamy się odi ty oh. histo- 
ry'czmie wielkich, w doniosłe wy:padiki boga- 
łych i dlatego parniętoyeh d'nl. item więcej je 
cealmy, tem głębiej i  tern lepiej; wielkość ich 
Obejimujemy i pojmujemy-. Tak obserwator z 
bb'zka okazały gmach oglądający o ie  m'oże 
objąć wzrokiem całokształtu piękna zaklętego 
w 'kam eń i  dopiero z pewnego oddaletnaa zdlo- 
łen jest logamąć i podziwiać arcydzieło kun
sztu architektonicznego.

'Dzisiaj z litetory.cznioi .perspektywy tirzeah 
lat staje się dla nas jasnem, czemu to w  oArym 
przełomowym momemicte burżuazja polska afe 
sięgnęła po tak dla- miej zawsze m łą i zawsze 
ponętną władzę.

Przez diziesiątiki lat stała ona na wpół zgię
ta przed tomaimi trzech majestatów, w pafeD- 
rze ducha wzrok mając wlepiony w ziemię i 
ni# śmiąc spojrzeć i zobaczyć, co się wokół o® 
święcie dzieje.

Naraz niezwykły trzask ogłuszy! powie
trze. Burżuazja mkno. woli wyprostowała 
grzbiet, rozglądnęła się  pa bożym świerie i 
jak biblijna- pan'* LcJt, obróciła się w słup ©olh

To, co zobaczyła, było istotnie straszne
W miejscu, gdzie wznosiły stę trzy trony, 

leżały tezy kupy gruzów.
Sześć tygodni łirwial stan osłupienia i do- 

uicro po sześciu tygodniiacu zaczęła przycho
dzić dio sieb'e.

Stan osłupienia przeszedł, ale mniemanie, 
że jest ,,solą“ społeczeństwa u burżuazji zo
stało. ■?

I sięgnęła chciwemi łapami po władzę 1  
rąk pierwszego Rządu Ludowego

Bvł to pierwszy Rząd Ludowy w Polsce!
Kiep ten1, kto sądzi, że takie i ostatni.

Roman Boski.

*
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e t  i  frn ta te te r  p e ta o im c ro y  fitoataiaiwwi .P a te k  p rz y ję ty
był na uroczystej aadjaneji prsez następcę tronu ja
pońskiego, któremu wręczy! Jaaty awwnayitelniajęoe, 
;>elean dctręcaeaia ich cesarzowi, Dm. 2© wrićAiiia .po
ści Patek przyjęty był wa utscljancji o  cesarzowej.

(PAT.)

T a w . S l l l i s l i l  iB it iS Z B k
(RSapawra).

Dinia 10 listopada r. >b. w  Paibjianitaicih 
zmarł tam  Stanisław Wojtaszek, zuainy z cza
sów konspiracyjnych pod pseiidosijanieta Mu
rawa.

Cncdaony dnia 4'igo kwietnia 1888 r. w 
Tom asowie Mazowieckim, z zawodu ibk&cz, 
posiadał wykształcenie równiocsnacanw z  wy
kształceniem szkoły powszechnej. Tow. Woj
taszek dał się jiuż poznać jako socjalista od 
aajmQodszyxh łat w Tomaszowie, gdy ojciec 
jego ipraootwai jako woźny w oddziale Banku. 
Następnie Stauisiafw Wojtaszek otrzymał za- 
ję c e  w Warszawie, w fabryce Braci Hene- 
bertg; i  w Warszawie -wsiiątpiłi do organizacji 
bojowej P. P. S. (Frakcji). W  czasie rewolu
cja w  1005 r., tow. Wóltaszsk brał udział, mię
dzy temy-mi, w  zamachu aa  generała SfcaJłona 
(pozostał mu ma nodze od oaiaanków ilxuAby 
znak). W tym m s ie  został aresntewarr.- 
przez policję carską i ’-osadzony w  warszawsk ie j 
Cytadeli skąd1, po 3 miesiącach odesłano go 
wraz z innymi dlo twierdzy w Brześciu Litew
skiej.

Pomiewaź nie zdołano mui udowodnić, ’ż 
brał udział w zamachu, a  były tytko pewme 
poszlaki, został skarany na zesłanie dio Bosy, 
skąd udek? i żył ffitdelegatoie za tak zw. „le
wym!* paszportem pod nazwiskiem Antonie
go Wadowskiego.

Później pod nazwiskiem Jama Morawskie
go przybył db Ładzi'. gdzie wkrótce się ożenił. 
W ifar. czasie pracował w fabryce -Wirami, ja
ko tkacz.

W rzasi© okuipacji nSfcmiedkiej w Ładzi-, 
w r. H3J 6 — 16, tom. Wojtaszek brał czyńmy 
udział w orgemizewamiu P. P. Ę., a  także i in- 
stefojeji rdbtotriiczybh. jak kuebnie robotnicze, 
kooperatywy „Ognisko", db której zarządu na
leżał i zwtazków mwodotwydh. W tym cza
sie był członkiem Łódzkiego Okręgowego Ko- 
tróteto P. P. S. i członkiem Egzekutywy tegoż. 
Z ramienia <P. P. S. ibrał czynimy udział w- ro
bocie mlepoidłisgiioś-cicwej i panty$oe$; wystę
pował ma dziesiątkach masówek i wienadh z 
wóelkóe-m powodzeniem.

Od t .  1317 itow Wojtaszek raimiesakał w 
Pabjanicach. biorąc bardzo czynny udział w 
roboańe -partyjnej do ostatni©] cfowifi życia. W 
poprzednie! Badzie mterskiiej ipoeząWsciiWO zaj
mował stanowisko wi-oe - przewodiniczaąego; 
zać po wystbątpieniu z Mag: strato f RaidyA-M, 
N. P. R., .powołrmo tow. Wojtaszka zca ławnika 
Magistrat u. W obecnej 'Radzie ML był rad
nym. Później został wire- przew.odni i z  -cvm 
obecnego Pah-jan, Obreg. Kom. Rob. P. P . S ,  
oratz cztonkiem Rady Nadzorczej Rob. Stoiw. 
3paż. ..Związkowiec".

Ostato© tow. W alaszek pracował ja(ko 
fmnkcjonairjusz Zw-. Włóknistego w Pabiani
cach i cieszył się ogromną symipaliją rób-ctar 
ków. Przemawiał on tteieetotkach wieców i 
masówek w  P-afttanl-cadi i Ókręgio Łódtekiem. 
Postadkł dar krasomówstwa 1 był bandno nie
bezpieczny w polemice, to też bałt g»ę gb za- 
rófwrno temuraiści, jak i  endecy -wszelkich 
ode eni. JadTJo-cr-efcie pisywał często kores- 
pandenrjie do ipósnj patriyjnj-flh.

'Tor,-. (Wojtaszek pracował dla pnnMarjia- 
*u ? um arł na chorobę prole’iairjadcq (gruźif-- 
cę). Partia trata w nim dzielnego bojownika 
sprawy robotniczej). Śmierć jego wywołała 
■wśród mas .ndbotnicaych Paibtani© 1 Ofcręgui 
Łódfcldcgo żal i smutek; praca jego pozostań’e 
na długo w pamięci wszystkich. Oześć Jego 
pamięci! A. S. °

v r a m e  r
„6 PUNKTÓW" HARDINGA.

Wiedeń, .13 Tiatepada. (PAT). „Newe FgeSe 
Preiase" donosi z Waisayngtonu pod tdałą 11 
b. m , źe Handling ipnzedteżj’- kcaleieracji pbot- 
gram, zawiieraijący 6 punktów: 1) śwteita mięw 
dzytnaroidiorwa wiapćLjpiiiaca ijest !ko):iieczraiie p >  
Iradbina. Atnerytka, nie iprayisbępuj^c de Ligi 
Narodów!, nóa będizie się jednak sprae-ciwiała 
jej dlzMaSInwśsi, pod wairunitiem, ae diaiałał- 
ność ta ograpfiazy etię db Euulcjpy. Celem wisipół- 
tiiej iptiacc" mają sib .odbywać zelbnania', podiobne 
do olbecinej konferencji. 2) Stany ZjedimaciziOinie 
słotsą m  sfeniciwista- dinitbgraSnleŚai Ch-lra mimo, 
że uważają za koiniileiclziiie uwzigliędlraieiniie żądań 
Japoiajf. 3) Pnzy ucitrerate w oprawie nozibso- 
jtelnsa musi' być uwzględniona, sj-itnaoja Angljji 
fidtońni© do dioeitaw środtków żywncńci t  su
rowców. 4) Naileży uwizgUędrać stanowfeko 
Francji! Ttrakitat między Aoglją), Francją i A- 
mieiyką tnie będzie -wano.svri.oinyi. Amegjka ,p> 
prae Fnamąję praeiz iw^^wardie .nsncteku na Niem
cy. ̂ 5) Nile maklźy utrzymywać radJjiMnycih par 
•cyfiętów w nadziei, ae naetejpi zupełna nog- 
broijeinii©. 6-4y pu.nllct sltwlieirdizai, źe jeśLi Ocoa- 
fereng'a nie wyda pożąd-anzicth uezuiiitotów!, te 
w każdym ra d e  >wi?fea*e pnaeadtcody, (które d ie 
oozwoKte na dojście do zupełnego ptarozu- 
mrenia, uraz ułaitwi pcwnanlę osóibt, które są  za 
to OidjpowbpdzmaMe.

ROZKŁAD PRAC KONFERENCJI.
Bordeaux, 12 Ife'.upacl'a. (PAT). SRaiSjo), We

dług doniesień z  Waiszjragtonu, pttenairno posie- 
dzerai® konferencji będą jawne. Naitonuiast po
siedzenia komisji będą tajne. Panuje przeko
nanie, żs  konferencja potrwa coniajtnniiej xn.ie- 
siąh ,,Temps" iprzypuszcza, że właściwe prace 
Konferencji rozpoczną się już .wi .punłedziałek. 
Piiieonwisza wejdzie pod obrady sprtiwta oglrani- 
czeała zbrojeń morst-dch. Pod-sekre.’ arz staniu 
H-ughes ma. wobec wyraiaonego z wielu stron 
życzen-ia, zażądać przedłożeuria taruferm eji tek
stu iwiszyistikiidh traktatów, zawnrtycłi między 
państwami, TeprezeTtowaneml1 n a  Konferencji

i a drinaimt!., oraz trałet ałów, zarwartycib między 
WE^outnirgemi państwami w sprawie Ch-in̂

OTWARCIE KONFERENCJI.
Poldku, 11 llstoipada. (PAT). (’Radliło). iPlre- 

zjtdient Harding icftwcrzy umoazyście juitrzeijrzą 
kicmfeinenlciję waistsjlngilońSkąi. KonfekeiniĘa. bę
dzie się odbywała w  bufdynkiu .uiotli (painiameirj)- 
kańskaieli.

»ev«i

PORZĄDEK PIERWSZEGO POSIEDZENIA
Pffryż, 1,1 fetopada. (PAT). Wied. B. IŁ 

„Maftl&i" diom-o.gi iz WflazyaigBoniui, że n a  -konfe
rencji wiatpipi'ieij ZEibienzie głós jedynie prezy- 
demt Hardiilnig, paczein kicinfarencja iprzystaipi 
d‘o wyiboru prezesów! iposacsegóilnyob komisji 
Czas tinwania fcmdterąniciji nie .jesit jeszcze ema
ny, Bnitimd ima zamiar odljecihać z Waszyngta. 
nu 25 jisitopiadia, a dteleigaicija fnanicuisfca- icikoło 
15 grucMa. Dalsze olbrady prowadżciaie będlą 
pa’zez inżectzoiznawiców.. Na Vvł:'e.]k:a.n)0ic zbii-o-rą 
sSię ipomowinie przewiadnliczący dełegaicjl dio Wa- 
SEymigiScmm, alby ukończyć olbrady i fpad[pisać 
pnatoikć!! Ikoóoawy.

I ODMOWA WILSONA.
i Paryż, -11 IstoipaJdia. (PAT). W :ed. B. K.
f „MatilaT dodciai z Waszyngtonu, że Wilson, mO- 
n% seirdiefizrjega zaprasizeraia. go. przez prezy- 
denltu HardiiHiga-, niLe w-eżm-ie udżćału w  otwar
ciu konferentqjiL

BEZOWOCNE WYSIŁKI SOWIETÓW.
Lynyby, 12 lliistopada. (PAT. Radjo). Pew

ne kołn. rosyjskie czyniły staraniia, aiby przied- 
ataiwłciełe Rosja wzięli -ud®al w  konferencji 

l waszynglbóskiej. Podóbno roikowaraia w tej 
mierze odbywały się w Londynie, natrafiły ie- 
dnoMe na opór interesow\s nyeh pańsiw, które 
iyflko wtenczas dopuściłyby Rosję do .między- 
narodlniwytah stosuników dyplomiatyicznydh, gdy
by ta. uznała prawo międżytnairodiomTe i dała 
gwarancje 'wj-pefatenia zoibowlązań mjiędlzymja- 
noidówy-cb.

rownij* 1 wagon mąki ii 1 wagar citkru dSa głod-
wyetł w Roeji.

E s i n i i  i i i i M !
OPÓR TJLSTERU.

Londyn, 11 Eafloipaidd. (PAT). (Havas). 
Rdkoiwanfa ©mbdhetu angieldlci.ęgo tz ipitzedsta- 
wMelmmg Ufeteuu aosłały prizeirw-a.ne. Pnaed- 
sitawiicMe 
Jiiłórych
uw'ażajią ®a intenieżliiwie do geaflfaacfjli, zaznaoza- 
jon, że Udite-r sam poda óroditdi dla iMiąign&ęoia 
Poltiqjiu, hea namiśmniiti ipmajw U lałem
MOŻLIWOŚĆ USTĄPIENIA L. GEORGE1 A.

Londyn, 12 fet-oippjda. (PAT). (Teljegra- 
phiem Coanipi.) „Daily Express" dawiadnj© siię, 
że mą wypadek dyjmApi' Ltoyd' 'Geoiigiota- a po- 
wokSu nfedirjtfcd-a do ipolrcizaiimfieiiilia angielslko- 
iiifliamdMmego! misję irt^mraen-iai ga'bd-neitu lobmy- 
mafbv Bottar Law.r alilbo Clfimas!

CIIA3IBERLAIN 0  POROZUMIENIU 
Z IRLANDJĄ.

Poldhu, 12 listopada,. (IRAT). (Radło). 
Prem ier aipgiieMdi pm esM  po-,di ratowiagię galbi- 
raeiCu ulstemsikiieigo na ręce Jamesa Graiga aa. 
wą pifclpozy-cjię w sprawię Iinfenidlifi. CŁaimibęr- 
laih w odiemiie db uniiotnfełów oświaidtezyŁ że 
siały Ł 'hian-oirioiwy poM j -z MandEą nife jeśt- by- 
na'jmiaiefl raeiazą inliemożifiiwą.

SAMORZĄD ULSTERU.
I/imdyn. 12 l sboipaidta. (P.AT). (Havas).r- 

Poczynając ad  dnia 22 'b. m. Ulsterowli! -będą. 
pnzyslu-giiw-cły caflocwfltie ktomipeterneje w zar 
kresfę finansów, pcidaitków, ubnzyimania fu . 
rządiku ipnibiLitczinego. aditntiiaisitraiqji i- svymiia.ru 
sprawfiiedBBwiości.

PRACE KOMISJI GRANICZNEJ. 
Katowice, 12 listopada. (PAT.). W tm y 

pelnóeniiu wiadk>m,ości o ufcończerahi -pracy ko- 
mtsfi graniczniej w powiatach paludritowych -i 
pólaocmych, ddmoszą. że -prace te  .w- powAaładi: 

H UUBWJ..U .pmaeuwarae. -nuzRWi- f^Łbotrslciim i rybnickim są już uldończone. Nie
te Uilstoru diomagajja diię oiitaię,crja- rale-1 .i®®" 'wykluicz.otne, ze do- d. 12 b. nr. zakończą się 
prepozyci* ,rządu ain@:i?łslki'ęglr«, Móre j t€& Praoe w P »  gliwiiclktei. -Pray rez-
„.o t—i. —-iw— ..u ------------ < grantoeniki porwiatów północnych PcCsSca stra

ciła „Młyn Kruppa" (Knrnpe mijhlc). Podicraa 
wojwyi wytraibLamo w  te j fajbgyoe dynamit, .i, dranie 
matoriały” wybuchoiwe. Obeenfe fabrykuje się 
tam masryny.

KOSZTY SEKRETARIATU RADY LIGI. 
Kat°wrco, 12 listopad®. (PAT.). Według 

doniesienia z Geraewy, setkretorjait Raicly Ligi j 
Narodów ustalił koszty, spoiwodoiwian® decywją I 
górmoślęislkią, mą 65 mil tanów m orek oiemtoc- 

!! fci‘cfc. Kosaty te  rozJożoiue będią prooeratoiwia mię* 
dry Niemcy a  Polskę.

— Została .podipd'sam agada1 posniędzy Rosją •  
Mospalą, mn- onwy której cble tarcriy żabo'-- ią/.ują 
się irie d»fu&i6 na swoje lerytorjum do twcarzeoia 
się fonmoaji wojskowych, którc-by prowadziły akcją 
p-rzeciwiko druga©; siroai-e.

Powiiatt'a iii M
POTYCZKI TRWAJĄ.

Orenburg, 10 listopada. (PAT.). W  ostat
nich tygodniach oddziały powstańców stoczyły 
kiEdamaście potyczek z  wejska-mi cze-rwonemi. 
Głód zmusił jeden oddzkł do ztożenia .broni. 
Inne oddziały zdobywają prowiant i ainm icję 
w cbdizdiennych potjTzkaoh.

W OKRĘGU GDESKDI.
Oclcaa, 10 liistoipada. (PAT.). Powstańcza 

oddziały okręgu odeski-ego posiadają znaczna 
zapasy amuaicji i kilka leMdidh armat, które 
ocalono w  stogach po L-ezgiromiien'ilu -przea so
wiety armlji Wri ngla. Napływ do pwwstańazydh 
■oddzlał-óiw, przeiważmie .włościan, dosyć znacz
ny. iW-si-e odmawiają kategoryczn-Le złcżeaiia 
piodatku w  ita'hirze, oddając wszystkie Efiposy 
powistańcom. Dla otrzymania produktów rago- 
tówkę oddziały czerwone miuiszą staraać po 
wsiach foiran 'In© bd-ówy. Do w«.lki z wojski ort 
cze,rwo.nem stają często wyrostki i  kobiety, u- 
rbrojani w  wildly i totpory. Zarzewi© powstanta 
obejmuje dosyć szekoki teren ,i zmusza znacz 
n© oddziały -wojsk czerwonych db pozostaw* 
nia w pogotowiu.

Siraws 1stW v tn
AUSTRJA OBEJMUJE PRZYZNANE 

OBSZARY.
Wiedeń, 12 listopada'. (PAT.). Mtędzykoa*

llcyj-ma komisja w  Szopraniu iprzesłal® do kan< 
i efensa auistrjack Jego notę, w której wsywia rżani 
| austirja,cik,i, alby niezwfoomie przystąpił db otb- 
j -adżerata teiyturjów zaohod&ich Węgier, przy 
znanydb Anstrj; ©a podstawi© ibaiktaitów polko 
jowych, z  'wyjątkiem obszar’*, ustatonogo w 
pretakwle wenec&iim. Rząd austrja-cki przedsię 
wziął odpowtedinte zanządzemija, alby w najibllż- 
szych duiaidh wysłać odidsia.ty wojisikiOfwie 4 żan
darm erię db Węgi er Zaoli-otduikh.

Rse?©fn tCorojlsji rczbroj-ente, dziatającbj usa Wę 
graedfł., sostal imiainmra-ny fiuilcownik franwitsikl Bon 
r-eeiłer. General IWeyg-sad cna .być głównyim saefea 
Wiisayisikkih komiąi rożbrcjpń eiateatjr.

I

I f i f i

Berlin, 12 Kstop’da. (BAT.). W ©ojlmte 
prusikim, toczyła się 'wenoraj dlalfeaa dyskusja 
nad defetesrargą precydenita .miinistrów Brauna. 
Przyszło do ostrego starcia między posłami cen
trowymi a  nacjonalistami. Nacjioraal.ista Wiinlk- 
ler oświiadczytł, że -kaurlerz Rzoszy Wirth’ swo
ją 'ipołibytką spo-wodoweł u/traitę móważnięwee^ 
części G. Śląska. WywtoiMo to wbziaiwę raa ła
wach centrowych. Cerrfrawftec Herold ten sam 
narzut skiierowrl pod adresem  naicjonaLstów. 4 
konserwatystów.

Zetcais wywoKW tbwsarów s Onech, spcwbdbwway 
wwprsdk«TO.i' węg'jcrat'-ecni, craz niabiStaBoją, eoetal 
aaleet-osry.

M i r i t i i
TERMIN PRZYSZŁEJ SESJI.

Genewa, 12 listopad*. (PAT.). Komisji 
Konferencji Pnący, .powołana do zlbadauta spra
wy używalności bieli oibwianej w przemyśle, 
wypowiedziała się 13 gł. przeciw 9-iij przeciwko 
całkowitemu zakazc-w-i uży wanita tego związku 
chamtenfego we wszjistktah krajach, -reprezen
towanych -w Konferencji ’Pracy. Biuro Romfe- 
reweji Międzywarodbwej iPracy .postanowiło że 
naistępnai sesja Konferencji ocibędaie się w  pa» 
żdzteraćku 1922 r. ,

Sswierla i W j

f a u l i  K ic a n i  ^ibotniizei.
Nr. 23.

M ARSZAWA, WSPÓLNA 17, td .  229-70.
'Polecamy;
Czapiński K. Czego uczą jezuici? Jeauiio- 

ktte- podstępy i wybiegi. Wtedtag Pascalta- ulo- 
aył-.. 75 mik.

Dobrzyński "W, dr. Kooperatywy mdctszkai- 
ntowe. Wskazówki’ praktyczne, str. 284 720 mik.

Handels m a  M. Historyka. Zasad)* meto- 
dólfogjii Mstorjiii, sta. 256 1440 ml-:-

Kropotkiii p. Pomoc wmjemna, jako czyn
nik rozwoju. AVyd. II-gie 500 mk.

L  ssallo J. O istocie konstytucji 100 mk.
Poissou E. Rz-eerapaspoMta. Spółdiziielwai. 

Tłoinarzyl z francuskiego Z. Kauita 250 rak.
Radliński IgnL KciAiięyzm, modernizm i 

myśl wolu a. , 4312 mk.
SimmcI G. J -k  snę utrzymują ftomiy gpo- 

teczne. 72 m.k-
Stev© Al. RomatoRoCtaaidid jego JoamObrl- 

stoiphe. _ 1 9 6  juk.
Tołst0] L- O iyciiu; ,i śmieicci. Spo^iszczyl 

Adam Koc 49 mk.
Mrilde 0. Dusza1 czSowwdka w epoce swijla- 

łitamu 72 mik.
Już -wysizly z diruHciu głośne iesiążki 

Jana P  ipinieg*:
Dzieje Chrystusa. 720 mik.
Pamiętniki Paka Boga 380 mk.

ZARZĄDZENIE KOMISJI MIĘDZYSOJUSZ
NICZEJ.

Katowice, 12 li-stopadh,. (PAT). Jak  dono
si „0?if'Deutsche Morgeraposi“l‘, Iromisjaimiędży-

Moskwa, 10 Hstoipada. (PAT.). W roczni-cę 
rewolucji pfźddera ikowej Caiezeniin, w towa- 
raystwie kierawraików politycznych wydziałów 
oraz Keimieutowa!, Kursbiego, Sklańafctogo, Łu~ 
ixacaarAk'iego f innych, .przyjął dyplomatyczny 
korpus w  następującym składzie: nadżwyraaj-

a f  ^ m o c k m  zastępcom | estoński, dharge dtaftoirea polski, fiinlandztó 1 li-
?  r v,n P^ltevvv'ki, przedstawiciel N-lemii-ec, angielski a-

sk cn ^ im ed cch  U w aldow - _ i Ghppertowd. petoomocn-jkTządu au-
ZVT ^ d7(0“ ie 'tab-jsirjarik.iegb, pełnomocnik rządu cze-h'-,-»to'wac-

tywowanej-est to n , ^  w spom nim y ( Me g a d ; p r a eds taiw«tel aimerykańskiej ariimM-
v ^ r ' T o  , , e tn e ji pomocy, de.togrcja mongolska, ©raz 

' s . ,  w  ^  (PAT.) WiadO- nmds-taiwi«el® sowiewkidi repuWik Witetao
( moSc. że kocrasja ótoówdJa k<WpuB dyptoma,tyczny, Czkrerin podkreślp/żer
S t a  Wńl-e -podpisały traktat z Rosja,.m em oefcm  Lewaldow, 1 GiippertawĄ potwter- w ^ ató(m ,robu sie J

1 dza się. ^—*- *  » . . . — -  - - •* ■ . - -
PROTEST NIEMCÓW.

I Katowice. 12 Kstoppdia^ (PAT.). „Ober- 
InM w bchB  Kwrier" dionosi1, że tząid' Rzeszy ,ntie- 
! niie-ckiie-r, 2  powodlu raieudzieiLen-ia pozwioleinta 
i na przyjazd nia G. Śląsk pełnoimomifców’ nie- 
■ mii-edktich do rokawań gospodiarczycih jnoOtsklo- 
! ntemieckiich, wniósł protest do Opola, i Itarj-ria.

W SPRAWIE PRZEJĘCIA KOLEI,
PRZYZNANYCH POLSCE.

Katowice, 12 listopada. (PAT.). Z Gpcla 
‘donoszą, że komisja międzysojusznicza zwoła- 
! te db1 Opola konferencję przedwstępną w spra- 
1 wie przejęcia przeiz Polskę kolei n®, obsizarz©

— Poteżenta -w ATbanjt test w d®łs7ąrm dąga
poważne. Nie jest wyiidiaeaoina .przes:lenie gabaiaeto. 
we.

— Orcgdisć icdtoTf.ł się u VaneVrzo Tb»w wy- 
miania dekuimeatów ratyffearyjnwh traktatu międay 

•Stauam-i ZjedaoeBcnemd a Ni-emcami.
■— (W Indja-h poddał aię znowu jeden* z oddria- 

><5w powstajŁcrych szeecpu Moplali, składający eię a 
900 iuctri,

, 1— Do Charkowa zastał- zwołany na dzień 18-ły 
gnudinta 6-ty WisBectiTosyjsiki Zjand Sowdepów.

— Donoszą z Cayty, że przerwana konferencja 
rosyjsko-japońska V sprawie DoŁekiiege Wecbodn, 
ma być wznowiona.

— -Przybył do Sziokłwtomj 1/Jtrwim.nw. w ®e#a 
pre©prc(wsd®eTi-:a rokowań haudlowych pomiędzy 
S7jwe©]ą a Royią.

— Zastał wydlsay dekret raąd.n Sowdetów, ono- 
cą kMregio osobom prywataym udaiela stę prarwa 
etepffloatacjf .plaitymy ,i ztota.

— Damodam Srifein, b. donaidoa ©mira Fayrail*, 
Prajlbyt do DamHiszkj-j -i ctSwf&dczyfl. ak pragnie odefiać 
się n« usługi F-rercji.

śrwtcdczyfl1, *e iżycrenton Royj-i j©wt wytężyć 
wsraysłlfi© swó j© siły d la twiórozej .pracy .w iwa» 
runteadh -poikojioiwycih. Ctóraerlu ■wiyraiB&ł raakb- 
rdec uod-zieję, że tendencje pakbjlowis Rosji bę
dą malteiżyciie omntome przez te  państwa, które 
nie roidipfeały diofyabiciwts irnktatu z Rosją. .

W odloowri edzi zabrał g-tes sen jor korpusiu 
dwptomaiyczn©*]©. nadKwyraatoy poseł peirskil, 
który, z okazji. rocBnlcy, złożył żv-raenia powo- 
dizemta1 w  piracy .Pokiojhweji, omaz eikomomi-canie- 
gw odlrod*eini?. Rosc.i, Wieraorpim odibył się ra - 
Iwwy -obiad n a  cześć kwpuisiT dyptomatjwrieg©.

IiTTWA A SOWTETY.
Moskwa, 10 listopada. (PAT.). Lótewuki charge

G. Śląska, przyznrinym Poisoe. W ikonferere, dMSaures -w AToefewt;® wys'oeowat z ofeajjv 4 -ejj 
; cjadh tych wezmą udział: -przedlstawidel koimii- Uścy rewolucji do Omcaenin® pismo, w kfóram sbta- 
1 sj;i m.iędzysoijiiiBZinn.erej Perretz oraz przedstawi-. do życaeoia „łwłwtowikjej* Rosji i eamacoq, że w 
ciele .poiLsici cii wiadz ikoHejówycih, *• * dowód szczerań m ypżni, -raącł litewiiki i  aiaród ofte-

P ( ? l  tf W. S3iftM?31
Ylnzaroj w praepelniioaejj po  brewigj saK 

0. -K. fi-u tow. póseł NorbeHit jBarlidkl wjjgloisllł 
śwStetory odczyt w  sprawńe v.-fflieufeki&j.

PirJlrgerjt w taeiściiwyóh slowaoh scbaraló 
teryizcywał siprawę wćleńaką, kfciteóe jakie ipcrsei. 
,,'hodizlila oraz siticisim,elc do pHej PPS.

Tow. BanHidki iwykoteal raasteputle -na fak
tach. że tylko dzięki głupstwom endeków gpira- 
wa .w4)Leńkka zoatała tak barda,o zjaibagiulona.

W 'Spiraiwio WliOedsaezjiany lepdieoy zajmują 
to ©aaPo ©gofistyonrta ibęzmytSln© statmowiskoi. 
dteięikiś któremu- zaprzepaszczony został śląsk 
Cieszyński. Chcą ona za wsrasilką cenę wylro- 
rzystać olbecmą sytaraicję dfa swwteh cotectnyrih. 
planórzi. w wale© s  deimiOibraiCią (peffiaką. I dla
tego ,pidha)j» nas w  oitchłeń imeprjs!igtyozno- 
miHtarystypztnid p(c3ityM. .41© prcOietarjot pot- 
skfii w  każdej, chiwlili gotów jeat do odparcia a- 
taikiu realkiciii; stioS taa sfcaraowlitsikiu i  -czuwa!



6 „HOttOTKlK"., a i edtaśtel ą  13 IMapada 1821 r.

Gabryela z ZeymOw Dąbrowska
w d o w a  p o  Leopoldzie, 

zasnęła w Bogu d U Hsfopada 1821, przsży&szy 1st 68.
Pogrążeni w głębokim  smutku; a y t t ó w le ,  s y n o w e ,  w .in c ic łu , w n u k i  

i  r o d z in a  zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne, 
odbyć s ię  m ające w kaplicy kościoła i w .  J a n a  p r z y  u l ,  S /z i ą t o - J a ń s k ie j  d n ia  
13 b . m . w *  M tai'«S( o  g a d s .  (O s r a n a ,  oraz na wyprowadzenie zwłok zaraz po 
skończonem  nabożeństwie na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego.

eae&ać rtó ikńftijr pożCT raiazcay klika liłta, a •wtedy 
oduofe© ozyjiaiSd aekaą sSe z a « * e 4  o  jdfcWtó 
„strólżaciłi tabryicEnyeh". ' . * y  •-

Jalena^rędasj ptówiiany być spnuwifonle: sikaw
ka p a sm a  otra* drabina mecłumkama. Liczba hy- 
i rautów pcrw.inina być trałyclmiJjsst powiększena 
rriJK«*5 za  każdą klęskę pożarową oUpowifedać po- 
wiuini ci, którzy TEądaąa imśiastem*, leflsceważą be*- 
pieoBeństrro jego **e8efc*j5ców.

M. Malinowski, 
?(*»*! aa Sejm.

ZARZĄD ZWIĄZKI ZAWODOWEGO SdKańa praez dyrekcję dwraraaaweg© uraęi-owainls, 
PRACO.WMIKÓW HANDLOWYCH W POLSCE I roapw&^rsitowjik -protestaeyjBy, « *  ogół bankowców 

(Zielna 25) \ roapocaął strajk iłeanosisteiac.ygay. IV laas&opBtrwa© te-
pcEypouadna -wwjMfkim cztoi&tom, w o- gc 6 banków,. nateżąicycfa do Związku bautikówi, m -
pteefe d M c k ,  M te n n is  .uiw&raflRia zińigSoóci u p ły -, laknęLy siwojje (biura •w Poasneraiu, sramtoiaj*© rówo©- 
wa .w dtdn l S b . j n .T b 1 i y m  torm-M© wszyscy, anto- caseSióe peraoaseć, który aastrajkowal, (PAT.) 
gajjgey -w opłacie s5d»d’afc, wytawStani włftauą ?, li
sty csłodrów Związku. 32

Stuck retauiezy.
ip ii«

Z prowincii.
' Lub in .

Korespoudein-cja wiaaua). 
Lekceważenie bc*piee®eńsfwa nuesrkańeów ) m i  

iniśgi-frst.

Oetaiiiui jw u r  niSyuna iłi&dhiiiaiia .i (Ujpwscsta© 
kilki.', jwniejszyah ( m  Eustach) pawfauiy '/.wrócić u- 
\v:;ęę wgii'U raueszfcr-ńrJ&w, iż mrgą być od'doni każ
dej -.ih)v\ilL m  gwetv.\? iywiiio&i, bez indinego latiuaku. 
} c  w?wsi>k;.o ofpowtodlainńa o ..strażach ogniowych" 
w LuCrMnie są tyllko frazeseiiL. Cafe szczęści®, że w 
rzeste pożaru iwrawr *5$ w kierunku jpola, uiacs&j 
bowiem magazyny. a tailate i maszyiny padjSyiby ip®- 

” siwą pś.ojnieoL Zawbfiiiiaoiwauii stratecy (wszyftlidaii 
trzech'- strony kibefekJch rautom w iiętyd i ze  ma?- 

jMizyiTisędainS

i .

i ł *  in w a lid ó w  w ojen n ych . O k ręgow y Krami- ’ 
tet Rrabotaiazy PiPS. .przez sw eg o  przewiodmi-1 
ozącego zaidefete-riOiwał i\v -imi&tru w  arszawskicii 
noto/taików, zorgarJyjowauyeii pod czeiw.oiay.irt 
saiandarem  P.PS., a a  .poskxtoento Rady Miej
sk iej d a . 10.XI r. 'b„ 1OO.C0O irofc na inw alidów  
wojennych-

iWzyiwamy k o m ite ty  d zietefeow e i  fsforyez- 
o e , Biaszyteiłs m ężów  oraz naszych fndbotoi&ów z  
M iryfe do sk ładw sia  n a  ten ce l sfctedsSc na rę
oe tow. S?. GR'secryR'skiei (Ail. OerotoliTitókift. . .   ̂ . , _ , , _
6) ,w gOKk. o d  10—2  i  od. 6 - 8 .  ; 'f™1 <*» ***>:

Wreraytmy. t e  czenw m i nobotnky m. War- ^ w , museUby p op rm W  na kmyku i b e t o w e j
sjatwy. ^swaiM om , ofi'ar<Mm .-wojny, pravjda. z  po- i•' u J . r  . # .  X- w ^1V<.

„  , . n , w . r. « Tvno i PraejdAmy do faktów. S tep  mkjs&a tak «w®-
. °kr- Kołn- «**>■ KPS- j re ma a* Mpxufrvto Pm ogniu

P o jio ilia n it  dełefejM w de Rady Ktisy Ch»-j (ockirącówsisy posteruniki' iwożnioów i dwićdh do wo- 
ryeh. 'Poeiedzeoie delegatów  do Rady Kwsyjdy) sA 4 tatom. .Na 2 mnl-asy, pa 24 goitón sNtóby 
(jwjtrjK* *  JW y jw  5 odfcpdńe s ię  jufoo o  g . 6 ; pogttówte .misę-akte ipoaiad* wszyBiltH^a 24 bdz.l,

je&ut WiiffeJrą sikawkę na cateredh kotach i 
ijfitgą .pweitr/jśaą msHą na woeie rek.yiirytioiWjau, S 
beiKki 'i iwtó rcikwizytowyt. Straż ..ochotnćtaa’* (od 
kina i  tH  'teatru) poetecht jećRną siikawikę pneesjeś- 
n.a i 3 'beca'kl To -jest caffe uaWojcnJe luibeOBlcte;;
„flfftży'1.

ZttótniiBSo hiorąe. jest R szei* dfrabtoa dirąi-

gdyby .wiato- zechciał aurienić kteranełc 
aiitia pożerWL

w  lotkalir GRR. (A l. Jedoro-ióinisMę 6 );  tvloafco- 
wite iproszieni s ą  o  punktualn ie pczyjrycie.

li
Z p  Zw . R«h. R olnych. Sekretairjat O kręgo

w y  b. d zte lh tey  pruisk-ej Z w iązk u  Zawodo'weyo  
R ofeotalków  RoB&yeh R m ffiypospoiitej' F oM ciej 
dna?- 8  lis tep n d a  1901 r.

wini'
koAL wyHatwana za pomzocą koriby sfęgaijąc-”.; toc.rh

josteJ  praen iesiom y z  j pięter, eto <« jeet cd reku w ałepaTWsft, effibowuam 
rVfflBfla^a d o  R vd^oszcay (u l Scfwdusktego 15, ntonra kto vm rettoraręyę izaę®?jptć. esy wnogóle się  
T 1>). .nią zająć

Zw m c .  MłcJpkieK w Polsce (Al. J«r«o l. 6). { ^  ^  ■&**» ^  w .rrJetk-te u .wadoelę-
DaB o  god^ 4 pp. w  - k t ó ż  Z w it k u ; ^  ^  w « W h  domach) oe*ł®ć ttteh *  Dyf» kt-
(Al. A rasot 9 ) wlbędato Się. ogćtaa zabranie lbc ^  A ^
aprtj i  o d m a  Wycte. IX ^>. j ^  *» V m n f o *  ̂

j tojz îyitB, to ‘oecaklr po wodę : x wodą wwuoaijąo©
•musMy czekać aż m anewcjące kikamot-ywy skoń
czą ktożJtawiaawĄ sąncgą paracę u dadzą jkraeśazd

W Lasach F®lslicii“Zycis pospoSaroze.
No(« wanin giełdy w a rstw  sklej. f i

Bolgja 266. Gdańsk 14» (—ló. Laadyjn 16100. . . . .
<m Jork 3850-4600. Pw-yż 2 6 0 -2 6 0 -2 7 6 . Praga V ^ y j i ;  tow /khh i s ^ »

. _       —  ~  . wtąi izleraiiiuize ijiutawswatj uuicgaoe poczesne
1—45—14(4. Ww.aei; —bo. Szwec.ia 840. Ko- ,  , i w ,cVt o

H l j p l l  B « w a  F i r a e ^ s - i a i w i c n s a“ ’II ° i '.1 X.  BIM i BOM
*“  i wszystkie RTRBKCJE.

9 9

W poniedziałek d 14 listopada r. b.

NASZ'KUR JER
!*c*;ic.sjsyna w  od G in k tt d r u k  p e n r ie i c i  
z n a k o m i t i i g o  p i s a r z ?  A y tó o w s lilu g o

JOZSFA OPAT®SZB

9 9

p. t.:

Jćaef Opateszn jeet festaym z oiainnsiicaniiiteifiytJj,
New Jork 3850—4650. Paryż 2 6 0 -2 6 0 -2 7 6 . .ftaga 1, , . v.ej /ałeraijuirze Bj^awatouei nut^oe pocEesn® o fc *
41—46— 14 ió . Ww.net; łA/3,>—b»>. fezweega 840. Ko- • Bcct- ’soeta.
rany diuńakis, 680. Funty a&g. 15500. 'IW. Sb Zjeda. Praabywejąs od  lat HdflfctinasbJt w Ameryce, 
3950—4050— 4040 Berlin 14.35—'14B5. .Józef Opatowa ni® zerwał diuctowyah a id , wóąią-

Icych go  z  iRC'tók« i ntojedKinkrotnae caenpwl tematy 
Z rraków zb#i«.wych. j»V;e z iwdaumych źróleł żyak iydawuika - ipdfekicgo.

iPiawtiieść „W lasach pwJskicto* cbsjratfje okres 
kzlbady «wt iudai® śydoww•Ubiegły tytiaień Ea.tmi.czyl #Sę o* rows&j s^ełdtóe! 

zbatowoJtowiMia 
które z  Sa0 0 — m 0  
wa spadio na'

n ie s ie —08188—1®S28

za
venpw>.
maafei pabScie: .pfcmein-k-a 14030- ----------    , . .
za 100 1%.. u k i t e  od gafaćPkni. Prosa notbonrase syama© s>«-iowia m
byto w sraeRczemu m  marki poi., po 115900, «  ku- htej ,po.watów o  '■u- 
t ia r y * *  6000—4100CO z* 100 kg. \ , 'R o«w « w  -a

W Livenpocto pfeci eaę z* oiwies 14200—15000 'Btó
ink. ipoi. aa 100 (kg.

i ipwlaików 
.Kar

_ dba*
iowiia bonw’ao i  ^wai te  ilo tej niiepcuąp^

•rysc.ch bu nuiamcratoStwth.

K ro n ik a .

.iśtść „W tarach pdskieh'4 fnsełeihmsi *oC 
aa j w yk 'hebrcy k i (wydatnie 8zttybia) i  ebe

ce to t o i c n o t  jest na język fruvitoustti (w  ciiscjpt- 
Sn»i© antystycaujun- vL e uViffade ■Nouveau--) i  oujfW* 
stoi. (w tygodtaiifeu Dtcrwdkim „postoat Tran3orśpt“). 
Tsccnjaazcinr.a «a jężyfc petebi dla

„ i t f a s r e i j o  &Sp3'I*P«53*f^^,
(łaktt?ia a upOMtażnien-ia suftcira SAUL IVAGiMAW,

M'a wilchtok dBto 15 >totóaada peniktualule o g. 
8.80 wierz, -w Wfeftthi Ziwiiązibu odlbędzie się posie- 
daeraie Zsrrąjdłui Zmią®k!U.

Represje bankó w poznańskich w
DytLesaćki dtznlotsaą: Trwająry 

•u  spór a czas przcy .w teaksuch, przybrał ouegdaj

swbholdny. A iyw toł psasez tea  w a s szerzył aniazr

iczesm
Z 'taktom iekee-wcl 

oa aiuajszKgucaM- .kańców  miasta tnożn;

i

Wtodiiom żywa i mSenfe mdes.z- 
:na się- spcuteć tyIk|o gdWfó w

7 apadłejj ptrctw-aEfjie:
«rtr» łfttwtę wsfeałek satarga między dyrekcją Po- j Czy LsufeMm. nSs ijfetwlmieu mieć jwwawiej c/jte- 
zmiWciega Bscln* Ztomiiaa s pv-.re'otaetont tegoż brn-f rywęśljwej sbks'wld1.’ Cay vpcgt€towte” rate pawtnr 
km. Urogdattoy pozuMUtotetego barahu wtofbe® wpwwa- { no mieć direJoiny 'imectontoząj? Wkifoczui® t rzeba

CIĄG N IF.M E MILJONÓWKI.
W e w*iziai-ajżBeul <iąigiiE|2tuSu „Tnffijani0vv4fif‘ 

wylosotwano mir. 3,266,003.
Kto jest mła^crllcMtsn tego ojantesi,' D»ra- 

k «  ni* oiijawtnpłcao.
Rozstrzelanie por. W eres*ciyńskiego. Woj

skowy 'sąd sHpelaej-jR.y zaiłiwiierddł wyrok aądu 
warszaiwsSei^glo O. G,, 'skaiziunaRy por. Wereaz- 
czyńslktiogo na karę śmboreć. W yrok wySEoraaailo 
Wczoraj miso.

S T A N  P O G O D Y
(według dtanych iPróstw. Jest. Meteondog.); 1
Teirperalura .Mj.wj-żwta wyaoaite wnexoraj w ; 

Witmazaiwte —2.*8, cziniżsaa —4.®3; «ki Zsikcjpsraeim; 
acogdiSj: —5® i  —10®.

Pszewidywany jpraeteg pogody w  duiu dfcł- 
.-tojazyni: Doić pegadmew, irauo rorfa, m  pofcwłitop B  
twiaperałura (powyżej 0n •(aliwilś), miejaemni jessoM |j  
dirotoy źaieg, wiatry wsrfwdiflte,

Węgiel. Odi draia 14 b. Ki. miejski.e składy, apa- 
tow* zacagtnają ireałtewać Jatpoji jur. 5 (sąpasuwy) 
nowej karły opsJowej. ua który wyntewsfl będą po 
50 kg.-. poepólM lub txrzeoha III mlc, 825; fcupiOBi 
nr. 3 (jMpesowy) ttppav.m'a nadal do* m b y m  50 
kgr. .poapóHii liub orzecha III.

Cukier. W du&u 15 b. m. auiie-jidiiid hbtepy iyivr- 
nijfoaaw® i  jnumScly sprzedaży iWydaiato Zu.op?. try wa
nto ascaynają re«4-5iiow»ć Ltip&n w ,  2 torty 'łaoaiityu- 
gsaaowaj i -wydawać mań będą ł s  mto«. listopad' 500 
gx‘i oukirni •tdałęgo' za mik. 370. Kupon nr. 1 jwat m r  
defl waioy d i do 'odwetaria i isprawtui* do uabycte 
400 g t. oukmi błftlego za młc. 280,

Za )» k » « i(» i«  ecu ■»• apnsedętśy cttabnalu i  w*r 
rayw Urząd do wtolłd a 1. i sp. skarał 9 i  10-go Ust.
87 osób bić gnzywoę w  suimto cgóteej 780 tys. mik., 
a 3 osoiby nu. aresat od 10—14 dni.

Ssria n  Smiwitóiia H iia ts i ,
] córral Stanisława Szczawińskiego, powstańca 1863 

roku, prosi wszystkich, komu wiadomem Jest 
adres Jarosława Szczawińskiego, prawnika, o  łas
kawe zakomunikowanie wediua adresu „Mukden 
(China) c|o fiiiiance Tobacco Co. Mrs. W. Radwan't

8i8iM»iitj—niiiHiiiitiJii i ter
Używają jako znakomitej odżywki leczniczej „ K e o -  

wyrobu apteki St. UfEJSSTY—W ar»  
»a:a««a. TŚąrSaó mc m ajfetiasseej fep żeo e  lu b  

?ilr'a6.lzte a ^ o c z n y m .

Z a w ia d a m ia m y , iż  w  m y ś l w e z 
w a n ia  R ząd u

KIT.

Teatr Rozmaitości.
dbauiał w  4  toklaah SŁ PiBjjihy^ae-vv-

■^kŁąaa

Namesacte, po dSugiidi- banxtoo dSugilcłi 'Ja
tach, powsróciS na acemę ws«tes®ito*ką .tedier z 
naywiiffcsEycti dramattairgów (pel?toidi,. Ittacaegb 
w ogóte TOiKteł aż „ w a ia ć  ’. dtecaego sceny <pól- 
ąb&e nte igr*% św tetnych .utrwicirów irti.stiia? dia- 
matu ywsgróteean^jro — jest to  <!*dpft «a 'tych ta- 
jesn&iic duimmycto, kitiórych aflktt n ie  onaże d o ść  
jaeteo sfoirowłoiwKć. A le  p t e t o ą  l.miojeity-wę dał 
Teatr ^Rozmaiii-ości'* i mitojmy p ad aae^ , ż e  od
tąd dbam aty Przytiy;- /.eto-M ego za ćm ą  częściej 
pojawfiać ste iw Wairszawfle.

•Teżedii gnoimy w ogele m ówić o 'kiulruaize łear 
teaiLnej w  'Plofece. to  tpittedwvv/ysiki em nełetżyi 
paBtięłać o  tern, ż e  ipod'stewa tej ikuitiwy jeet 
dlbałoćć e  reipenhiar stafy, pokazujący to, to ś
my już addbylit — a ty  n ie raaissynać w d #  od 
poleca.

A  ni4d!i ch yb a  n ie  zaprzeczy- ż e  n azw isk o  
PnąyhysasewBflriiego to jeidrm z eletewissoydi 'kart 
ipwdsMiiey t w ó i w ś r f  dramaAycznieij. Zaś ■ąpecjtó- 
7we « o  s ię  'tymy umhąjęinnśięd budow am ia sc/ink 
soealcstaycih Pirzj':bysr.ew<slki ktełeży d;o  niow iełhi, 
którzy totem m cę le g o  rzem łosła1 autystycznego  
agnujitow aii i posiedli.

Tirtcba. o >̂ eim iwispoamteć. acakiolwietk .Ali.3r 
*to* oSe należy do aiteŁteoitcĄriych ipiod lyan 
wz^ędettn dm t twórcy ..Sa'regu'. Tylko spieiwr. 
«b» <Iwa akfcy ^Miasta-’ odzufincaa|jią się doskona
łą budową iła  ś ę  wrażenie italdie, .jakgdyhy 
ptfced n w a s m  o c e n n l ipc-zyjgłąj-rNym ■do aEawśa- 
uta i*«panT«iego graiacliu .od fnadaima-jt.ów. Każ
de aJdB-UBe i 'każda foeitoć to jakby atnvu 
nowa ketoapa ibodowte wzca?ta/.o*i, zozAzarate 
jacfejj sće i ipnzybreaiającej w oczach wićbu

. „Maaćłto"!, to  dćaimiait.symibóBctBtty. Walodą o  
panowania; mad „Miastem44 waSigę diwaj ryiwaUte: 
,,b«?t8r<f‘ M & P sisw  i. ks. tLeaaeik( ,^raw!«v.itty 
wiaidba 'maawlia'’. Mścsatew qpaaaowsflt je  kfnwtiąi i 
ped'atpoerrx, LesfeltOt zaś ma aa s»b« pnawo tra
dycji. #tiszfflqśti i odiwiieeaneji isprąsętedlUwościii 
Lecz aby wladizę nad1 miasitem iwiziąć, tnzeiba, aa- 
pomnileć o  aolbtei, tnzettwt ż soefol© żloiżjto ofiamę, 

i jak .mówi f e  •Rtóaala. posiadająca Nvheidto poiko
I leń.. Tą (ofeiną ma lvyć 'Serc? Łesziłca — małość 

<fc fes. KHbigi. Leiczek ofiarę (pctnosĄ tece m  to  
naści się  na uhm Kinga. K iedy prawow ity itolart!- 
ca m iasta ipok«n«} M§cd'sł4tfwia), K inga oafbdija 
zwycńęzcę. Ginie Leseefe, a te  słaiwa bohater
stw a jego ddda m u w ład ze diuicthtowęgo pstoiOu 
waraia mad m iastem  ipo iwfflecnni0 > ózaisy.

Ta legemdia diramatyozraa), Hodizsnawza-ią/'.,'/ sSę 
xv 'piemwssyah dw óch aktach nieskazitelną *»• 

kboibą airth itetklionicai; ą. ujęta jest •w fo m ię  hto- 
ralycatniago, cudioiwncgo patosu  rPiioza ‘Przjiby- 
aaowsktisgo (bnamS jafecmś kapłańskim , -iu«na«5- 
caonynn ryłsaoieim. Za (każdym wyrazem  kryje s ię  
gteW oa 'X sm m n kx  M otuegp. Obrazy ddatało, 
.wytońcacwe, p eten  i krągłe toczb h ę  'wspania
łym  lconowwdiem. Nile jest to  ppsetylzioiwiante, rozr 

; i7AKmńe litena-aMch fcwiiatików, 9«oz 'język iort-
‘ gamtodte., z  kónaieczniciści awiązajoy a  treścią , z  
niej wytókajęcy tłum aczący ją,

j Niesteify, wykonani© teatralne ■dlmmatu ped  
j 'żadnym względem  ralte Stanięto na, (poziomie ndk 
: .poiwSadającym dzfeto. Opróoz rap Scteltóąj i  
jWysodk-śei Rwi jed n a  rola n ie  aostate. pojęta a 
■ pnziefcmvicna' w  dmohu legendy. Obie te  sirrtyst- 
j k  -umiały tralić ,-w styl, stwarzając (postadte z 
j bated jsfeiojg zamSenzicihŚe ,̂ a  patseefe mówtąer^' 
j m uzyką :ąm\w;ly odwiecznej?, Bowisze żywej. O- 
i siijgriętf lOile te  i saozytt prostoty, któria asbogi- 
! rut gestam i, petrafi -snę ttliiMnaezjyć. Wisayacy «aatt 
I machaili Iąpan», kiwyimsli, noiMati silę, jaikihy 

ląsa&ffiy. Hias'Jefy, w alccte trzecóm Wti ipęka. j mfiwl ukazać nam ipaized' raezy M^oianów lu b
> Orłfekiih. Kitka m om entów piwek onywwiąoydiZarys W spawałega ganaebu treści « *  pczejn/.ysżo- 

śri. 'skutkiem m egn w rażeni* este^czm e coffo. 
feg pwwsteCie ułOBftKtta.

| makii jeszcze w p  Cbuhersikł i Siymańtsiki, a le  
Itvftlro Wika. S łow o ...njO»nef'' — uSe muai być

wcale wyw-rzeszczane, aby o  «w:ej inciey św iad 
czyć. S ife nam iętności, przeclwmie,. ibjawi* się  
raczej ucnsiaiuem j sjpoktojejn tomiu W szakże ta 
w ałka o ..miaslicte n ie  przedstawiŁ hiatorajl bija
tyki p  ddbrą syinelTOrę i  w cale nie mofesaby jej 
poiówtnoić np. 7. wyiptrawą Karola do Bud'aipesi- 
lii, —  ,fA 'Stprałikaaia p lac —  ipjoiwfe!fefK«“ Z oie- 
leśnych wSaiściwrści damo to  .postsa-etoni ityJko 
tyle. aby s ię  kształtem  scenicznym  m ogły upla- 
alyeanić i wyrazić. Odzucde ich powiieitrnności. 
ich 'wraętrauej .prawdy ,pcwk»r,ehy bjira a'rtydtioaa 
m toucSć geat i  j^ob, tak  jjak nairzucito j e  Soi- 
siktej i  Wy-rotdktieij. Tb to^eboi iwpaitozyć s ię  i' m -  
puśd ć w slabie i z steb ie wjjidwbyć ipnawdizgiWjy 
ton.

ZiBipieiWimę, ż e  tui* je s t  to fa łw e . A le  <Bflł- 
rzegeto już po razwiewaemi który ipowterz* s ię  
w „RrajjmaSSotScd* "̂ wlatette telde izlek-oeważe- 
jiiae sztulitó? To sam o sitaSo i-dJę przed.' fitilkM mie- 
si»cami z  Calderonem. Urweci-eżinne tea tey  ww- 
siaawsBoil©, mi» (iraziptaraądKąiąeo talią dhdS.tote4ą 
sfl sbeoaisikiciĄ jak ,Jtozrasittoóc«"', taji®dy śnie pa- 
zwjdlią sob ie  ma Halki1© p̂raszcracuto"1 rathnoru wy- 
sol-riiejj mriairy, jakSm, niewątlpEwto C>iest ,ĄI:ie- 
*to“. j

Tyłą BnisLijż.olnerffln dla ,poćr?ikj;e,j «o©n.y awtfo- 
noiwS. jak PwyibyNjmiakii, nalleżalą ’Się aadzyipta 
bodaj piietyzmn

Na tle  dziwnych1, oteTPjjttewnyc^, w d m e -  
wytdi kopuł. 'w£e& (f domów „miasta" Drabika, 
kitore śwfiteei ©eglanyan, i^itdiym  blaskiem , alb*; 
żarzy s ię  iniełyiazjią ipunpurą —  to  JDraycząc*, 
skawsącĄ alibo na I’gnfcurtniadb faiSsaqnwyicih z  pioaa- 
pą łopoczące iosoby draimato, ozjinily w r a im ie  
batMuo (Tiijemi-łę.. .lailęgdyby akttonzy pJeisrB®^

i' tK K o y  \va rszawsktoj icsdłuczjdi s ię  stluldi albo u je  
ch d e i. jej sSa4yć «n6ęee$.

Po drugim ak;ciie -piubikrziaote 'wywoływała 
) autora, dacfąic gra isendecfflaemi ‘oćdazkatnć, jak- 
|b y  go chciała piweptoteić za tjib-letto/ią obojęb  
; nraść po tek  bistcrjiraaiych ongi zachwytach.

Zyg»»«a( Kisielewski.

o f e w i ż a a t B f '

n a  w s z y s tk ie  to w a r y  o

30 °l
118 Oil? twu o

na dogodnych warunkach.

H a  s k & a t f z i o  p o s ś a d a m y i
M a n u f» k t» r ii i  Welury pałtotowe, korty, 

sukna, szewioty, zefiry, płótna, m ade- 
poiamy, fianele, barchany i t* Ps

K o n f e k c j a  itareisża: Suknie, błUzkł, far
tuchy. bielizna i t. p.

T © yteofcsżc: Swetery, koszulki ciepłe, skar
petki, pończochy, szale i t. p.

G s is n t e r ja  I i>orymi»«s‘s z c z y e » a .
OSłMwii/! Damskie, m ęskie i dziecinne.

RopSiósHi, ZarEEba i S-ha
W a r s z a w a . «Si«DOWA 8 ,  t e ł .  1 5 2 .2 0 .

Wystawa w Klubie Artystyesuym. iW1 atedaWą,
(Jnas 13 b. tmi., ©dbędn® s ię  w  Klubie Artystycanyaj 
otwarcie wysiewy iprec ntwlairNćcto. '‘Wandy GeaMfe 
Tipipeinhaueir.

Zmiana m chu autabusłw. Dy.tek.rja treimiwafÓW 
uiiej>kiok aaw-iadaniia, to  a paąioóu ramom i obfb
fjychiiapodów sSiiiediUiycię autobusówn* Bi*-
gę połączan© yest a ••Akc/^o cv-7xrta,wcoit,
sjsaegóWfc p&dezas jaaĄr * boosIu m  Zijezd jsod'®4- 
re i praiez, urosi, gdzio cc  cb«i'la .padiają konlie i  ta
mują rutih. W'óbec *ego a “ta. 14 b. m., na pewien  
cm c' au'!ol>u‘<y łtoji »r-'- 1 (NowieMBródno) i  ar. 3 
(Grcifaów II) skrócą IkuTS, kończąc gc, przed dlwor- 
ram Wćlcńadurar ("ni'Ogdwa róg Zygm-uatawskte)), a  
ni« jak dtotydhczas, na ipi. Zomikowijfln. f e r e  .pomsto- 
lycJi autobusów v *  lrc“JJx;,li: Czenaiailcswaka—dfirrarae* 
Główny i  MaryuMM.t — ipi, Zfjcitov.y — poezsta- 
i© bez nmf®ny-

Prznciw *>i iosteaiu ogranicucń w sprzadoiy na
pojów wy&kok^rych. W erwiąjjku j, projekiem ainia- 
ray ustawy »  cgumuczeasiach w spoizediaiy nggojów 
atkohotoiwydh 'i .p©divnyńsBenia a.inuy ałkeSzołuwina. 
po^ądi» 2 X  -*> z?a*'viia się  m NJarsziłkaSejimia
w d . 8 b . r n .  dfeBratoja sfcofaemydb óggJKJtocjiiiiianSctó
wyck j apołead-iycłi w  <®obaćii: prał. dr. A . Scto- 
łcfftTski«®o), rektora nasto-. wiansa. dr. J. MsauirMewi- 

zwof. -woL 'wszechnicy dr. Z. 'DAcrcńMdicś-Go- 
liM alej i  dr. ®. iRadaiwiiłłowicza. Depotwge *to4y- 
I® Mctrsziałljorwi iP'-fJino w  iimieraiu sławisirzysacó jtaa- 
ikowyck i  społeazarycih, ^  którem aw aoa się  <w> Se> 

i iw t a pwóbą o otrzynacia porvyisaego postaawmilo- 
nia bea ziutamy, z z  względu tna to, i© przysz?c^4 
am odn etsoowiić pnwtona aakua łbeznjce®loćte!r jaaaj 
.jocydoiwawiu ©prawy awiailcB.-fai* k lęski spotocsro% 
jiaką j»»£ rfkChołferai.

Bisują to zicioin© motało w  aimiisajira: Zlw, Ilar- 
cerstw* P d .,  Tiow ilk-Łeohygrużl.czego', Tow, Psy- 
oiCzi-iycaiiegn, Taw. Nemrcńojl .'j.rego, T«tw. iwaillBł 
»» (Łwyrod.aji&Diem rar-.y, IY ł. NLwfezy Szk., Kur
sów d'ta darosiycfa, Nar. Otg. kobiet, OeaatwH Mas*, 
wy/St ■■•Związków ZawadtortvycJi w  Pctec®, Rady OtpiiiSi 
Sal Cteraiittcj Tcw. tedlad ssatl dziećmi. Tow. t^SKta*. 
log., Tonw. „Trzedwoćtś”, Zw. SŁ. Spwżywsów^ Toiwu



Nr. 307 ,J t9 BOTSIK~, nśrodfzSela, 13 l&lSoipalla; 1921 r. * 7  -

Medyeyinj Spte!., M alm FflML BrioflblleA póstępowych, fetóry rząd m g letetri ma mif.ipwrwrinół umicfrotaM i w j nwufccwą w  datodstałe cbawjf. Płreyąnf.*!* aafp*tfy saoy JanicM i  «& ’flftspóSrwif 13 obchodzi tfdtapy i
mMMmmi -ąarnwto tej (jwoiwariiai pertraiiateicń© s  raądsm bofeee-.aa rok 1021 onfawnm da noku JsastwMeg®. srejjro- łnatorj&ły ĘtseeaKe, o* todo noku mstępa*** Negro- 2 2 2 5 ^  “ at*T̂ ly . .

wMńn; ursąd pocztowy, i atacj* tetogral&s* To-' da literadoa Nobla na mk m i  praymaaa aasiaia , f ą £ ^ Z  £ iw a *»ad£ ^ £
iwirayistwa Duńskiego fehfe podaniowtojega. WyB**- Amołtotawi Fnaocetofwut. Swtary i aferez* ri? io  aewaąłra pudelek <k> « d r
raono M  mgrody: 350.000 i  260.000 mk. Budo- j ^  w  «tedO T  pofe# Itrami- >J g j
ma gmachu ma n»poaą« £L<2 «  •■ » » *  {mktonai ą**ta»» «Lę ocWtamy « ł o < f a ^

Ciągaiwtie piortraej klasy IV Pol. Lotarji P®5* ul. 7jx£k»y, ,vf k ę  cobatty fedKsligatareSei®. Zaę̂ ptyroaoj' rsaea oSsrar

Ziw. pracowników’ gaawwni.
Ze Związku Z«w. Lit. Polak. Od diaia 1-g© bim- 

ehpwiąs&i seteetswaa iZwiąaakju. iZoiw. UBciratów PoJ- 
śteitch vf Wcursiawie •ctoę̂ ąjl 5>. 'Ksawery 'Giliitiita. D o  
lydboaasoiwy sekretera Zwiąbklii ,p. Edlw&rkł Koasł- 
kwwistó, M-aekfi się swego mandatu. Setkreitarjat 
tETHicy jwst oSdaieiint© od godz. 5 idb 6 pcpto?., proca 
niedizdal i ł&wjięfc.

Z Bratnie; Ponieey Wyż. Szk. Haadl. DrnaW- 
cość .Zaira. Br. Pcwn. Wyż. Sak. Haraidił. obejmowała 
orgamitnowiaoie pomocy go rucśląKiicom ma 'Wfaantę
r. b.; aarBędaSiai® wycd«®e& na Targi Póanańslti d eprzedafcy iw kolektorach łotorji .państwowej, foso*! w* Q1 o g w  o nuwuu. w .umm. m u u n w . -« —~  ...
Wschodni, dlostarezMode# posad i1 praktyk kodegom j więksaych skłepach losy Ptorwaafj LotaJI pada — Fdnkndja (B. KuHylowBkii) 18 list. — Ea- Vf^isna^to^W ,.rM,rfs—

Państfw. piraeprtowfidacine będ®» nve czwartek i  pią
tek 17 i 18 listopada 1021 r. o gcda. 0 ramo w lokalu 
Kasyna lunnędniilków państwowycta.

Pierwsza loterja Polskiego Czerwonego Krzyża. 
W pierwszych dniach grudnia r. b. ukażą się w

* __ ». a*.\y 'iu|lmmy a • ■k. vv?i 1x3 . ' »*ujwjjr j aiwcsza
w tay 15 pudelek sardynek arm passoTok* ('tŁioa«ią9 wisżeksieła sfcapu. Jtci.lti dSugo wyipiieiral

eśę ud»*!u w knedtóeiy. iecz Aatówatowaray co rwy- 
mi ddbtemesana. prayzm. ed© i jsSoo Wspótaika wska-

de mięsa , 
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Cykl odczytów p. t. „Nasi SąsiedsF*. PoB. Tew. Jul wjsWaftajfo przód kSBoa miesduomni WwbiAskie. 
go. Po kitkiuftashi godKBsrli Jauicfci dotoąt Itlmtj-

Ki«9twin«wm» egjksstga cykl 10 odatytów, ktAr© odr |w« eniwśeeae aa iWiedbaMcego. jccs wsfcaaal isiat- 
‘bywod się będą w sali Towi Hygjecicanego, Karo- |®ych sprawców kradsteży, kiłżrysm dkasaK się: Ka- 

o god̂ a 8 xraecffl. w noek temkncch: 14 listo- ;*"»■<”  U W ą p e d ia  ar. 23) i  L^mard_ . ,lr .p.,-,T- w  nsrtat 0O\ — cfecj b. B8BSSB8 i pTtX&
ma.fr saytnte BuirwKa mib-

  „  wi_ <}__ Wa_, xf; !®k. i- 500.000 mk. Loiteija ma na celu powiększę- Iletnpel), 9 gmidto&if — J^osita^yja (A  Sarscjwń- kcęwty, f*pier tip. ttowśary. .po sprzedaniu których
m yjęcia, interesan.ow w aim. opr. new , tw-oj___ n---- -1^  ^  t»— . . .  m n u ^ u z  1« SAmattki dsieia się z  otoi. Ołmoaio p. Burofl. stwźer-mister spaw  wewnete®ych promuj© Z O M >  ^  fandusrów Polskiego Cawwopego, ski), 12 gruduas -  U totaa (J. W o ^ y A k i).

x * \T nrmln ! i/lmiun TJ-i /’Tl MlłlkiiAKbrmtliri.l:
tów od' godią. 12—1 pp. -w środiy, piąttioi i soboty, Krayźa,

1 sktt 12 grudiaaa — Ukirailua (JL IWtfoszydskQ. 18 ; P'-esuoki daiel.il się z nimi. Obeetsio p, Buroet. stww-

•■’Tr- -« —  ^* er^  J 's?  i S s s i ^ S ^ a ^ s . i s a t :
sekretarz Sttrau Mih Spr Wewu. w pomockiald'' Rejestracja strat repatrjantów. Ponieważ Bwija' 'M * Ru9,TOmia;m!' przennocwmi. Bilety w PoJ. Tow. jrft4a< Mia^buŁsteiego. przyjął go na miejsce wydalo- 
wttorM 1 cBwmrtki od' godz. M - l  p p . dyrektorowi©, k ę  obecni, l.kutdacyjue, M teerjum  Spraw , Krojoanwmym (Ka-rown 31).
Depemhameiatów prayijmują iwteresamtów codtoi'emie Wewnętazmych, w pwrosummteaiu a główmyim .uiraę-; Odczyty e Stare] Warszawie. Chcąc dud raoSmoSfl _.
od (fata. Ill—1-ej. W tych samych godratech są o- dem KJcwidiacyJjyBn, postacowdlo, aby powracający 1 jafcmiajtaeanmmu kołu mliofeików Sk»ej W orsB Jjw ylg^ ^  'wR^tow Wawufy-
twBirto dla .puMkzzwśol łwiwa 'Min,. Spr. IWewo. Biu- uchodźcy rejestrowali swe straty i  pretensje w  po-1 poffluad jej htetorję i  zabytki antyStywzsje, prof. W ,.! gparxx
ix> itformacyju'o-podia'wcz© otwarto j«st od godz. 9. wiaitowych komiffjach zatporuogorwych pray staro- Trojammvski wygłosi d.

tby.ki anrystywm©, prot. « - utovricx spo '̂ccto"'' 
16 Ji 23 listopią aritz 1 gro^. 1 cham. wwciztei ez '

■ej wybuch nurfe'. niipe‘niemej prb-
esege odnió4 nrto-kwo drobnych ram

rano dio 4 pjp.
Zawieszenie czasopisma. IW mygl decytzS'J Wydz. 

VIII Karnego Sądu Oferęgoiwego w Wainazaiwi«|, na 
zasadeile ert. 27, cz. 1, Dekretu E dmia 7 lutego 
1919 r. w praedimiindle tyimazaaofwydh praepiisów 
prasowych (Dz. Pr. '1019 r. Nr. 14, ipon. 18S) w 
dniu 10 Kstop&da r. b. fflaiwIesBouo ceaisoiptismio' p. m 
«,Outeno:wm,ik“ .

atwach. W Cfilru pra^picHzemia prauo nad swijamiem w sali Muaeum Pnemysiu i R»taiwt/WTa (Krsk. Btraed. •. m  twiweył rbkach orsz d^r.raija pcaSeów. (Pogoto- 
I urzędów liSuwidacywnych, pofi'eoomo wfedaom odimP 66) tomy, .bogato ii’jutriroiwaine praesnooKint, odczTty, i u. BrżeS.itj! ' ' °
!juBtracyjmysn w MaSbpelsce ScstarcayiS mćemwloetnśe a r. ni«md ipoiąozy wyoSeczkę da kStadry &w„ Jana.;
duMbnaeji co do re.e'.v«koacji mieuita, w ywta’omego
a G.aUłócjjd do ©osjii i Ulnraimy podccog towpa î tboIsB©- 
wickach.

Wetrzymcmie ruchu pociągów.

Biitoby Muaeum.
Odczyt ,,0 nocy llsf»padwej“. M B di. 13 K m.

p. Adom Zsgómaiki iwyigftosd jeden. ® morgonścowanegio 
Z potwodiu zasp '.piraea Zwiioaeh artystów scaa polskich cyklu od-

śafeenych, wptTzytmamJo z dniem 10 SOstopad® b. r«
Konfiskaty. Z remporaadnenia tamtorj^to «*•!«* do o d k u t o ,  rtch .pociągów na Oimfi Lubków-

ctu aa st. ui. .Wiarszaiwę, na BasadiaLo airt. 27 ca. 1, 
Dekretu z dn. 7 tateljo1 1919 r. w praedimibcri'a tym- 
coEsawych praąp&ów prasowych (De. iPr, 1919 r. 
Kr. 14, póz. ,186) za prize'st̂ psiSwo w art. 1G9 cz. 1 
ust. 2 Kod. Karnego praetwfcdteiiaiiiei, w dniu 0 listo
pada r. b. cMIoóomo eresEtem Nit. 156 x daftą 9 go  
listopada 1921 r. omsiopuBm p. ra. „Uimaiosk® Tri- 
h’jnet1.

Ciena.
Rocznica Niepodległość* w Ł®dzi. Onegdaj odiby- 

tu się ttu podwójna uitoczystosó: obchód rocanicy u- 
wtoUaieaaia Lędizii ctd ©kupyntow i jedtruoraetó© traedh. 
łctoiia rocznic® 2S ipulku ptochaty strzelców K at-iow- 
słaich, i. mw. ^Datiecii Lodai“.

Wynik spisu ludności nn Pomorzu. Pelplin. We.
_  Z roeporzadtento tomtoa^atu raadiu na d*“8  oshatefie®® ąpisu ludrjotoi, liray Poliplin 3608

^  at. iWamnacwę, 'ma zasadzie ert. 27 ra. 1 w N  Itebto 103 Niemców i żydów,
krotiu z dinia 7 lutego 1919 r. w ptrzcdimioofe tycur 
raasoiwycih praepteów prasowych (Da. -Br. 1910' n.
Nr. 14 poa. 186) w dmdai 11 listopada r. Ib. oibScżor 
zw> aresKtom Nr. 44 (36.) z dtaCą 11 itistofpcldla r. b.' 
czasopismo p. n. ^Mrarganstem*'; jiedtoodtaiówtoę W 
języku żydlowstoinr p. dl ^Unser Tog”, ora® (jotdlno- 
dniówkę p. «. „WaJHua o WtoSmoiSć Pracy", pray 
równioraesnem wytoaBeodu sjprawy sądowej winnym 
wydania a roapowszetchinfeniia tej jednodniówki.

Omach telegrafu. OgłosBony aostai kantoure na
opnaicowani® projektu budowy gmachu <ffla telegra-
fu. paastwwego. Gmodi ma Btwnąfi na pl. Sasldim 
ad sltoony ul. Krśtowgilofej na tea-yitorjum ur, 18 przy 
palaou Krcm«mherga. W gmachu tym, opirócB 4ef.e- 
gralSu1 państwowego. raua|ą się mieścił: toteftmy moe- 
dzyBuiastom'©, teŁegna# cńgieiiskii', iodo - euuopejjfe^

Tczew. Cteta'toi spis ludiniofeci wyfeamal ta 16.402 mio- 
cżtGańftów, w tem 8.182 mężczyzn i  8.220 kobiet. Go 
dlo mrodósTOfoi, joelt 13.031 .Potoków, a 3.381 Niem
ców i  Żydów. OgóŁ.a Kozibi nroatikidców paw. teaerw ' 14 b. ut. w (pamredafeltek o gada. 8 wiara.

czyżów u» temat „O Nocy BjUefpwdowej”, OJcayty 
będą ifluntrowano recytacjsmł artystów: Węgrayn*, 
Hatacańskiiej i Strochockrcgo, (PooastaJs 'bilety na- 
■bywaó motoa w księgcmś Wenti® i Sp., ŁraJtasw 
.skiet - piEedimiiaSd'o sir. 7, w conia od 50 do 400 mk.

Odczyt prof. Pe/rażyckiegu. IMS d, >13 b. ot. e
goćte. 5  pcipfcŁ w swM Tow. Hygjcjucsraeg© (Karoc.-a 
31) ocib wizie etę odczyt prof. Leona Peteealyotóego 
p. t. „O (pofci-.tJkach nataego pestępowecl* i  o iato- 
cdle mcirai!m3Ści‘\, uraądBouy otaraoletn Tow. MjJo- 
śnrlków literatury.

Poniedziałki literackie. Pod powyiźss f̂m tytur
kun Pólshie T^wo MBo^iuków Ltoesmtary tórgafii- 
ouce SBcncig odwytów, Jctór® mbBpcraoćie dr. P. Eae

■dki,ego, Wraz z miastom, wyrosi 65.790. Chojnice. 
' Poditug sptau Iwłaoód, cgóta® Kcaba mtosoloasiców 
miasta wynosi 10.435'. z ccego 6.496 przypadła, na 
tadtnolść pólBką, Nicwiców- zaś jesi 40 iproe. Starogard. 
Licizfca' ludfiwlci miasta Stiarcgąedla wym'0«i, według 
ostało.ich chikzeu, 10.400. W teon jest imięfczyaa 
4 964, toftbtot 5.456; usnodÓWloloL jitoffisloiej 8.450, <nto- 
ru:ftC;ktoj 1.659, ldstotlików 8.668, efwemgalśjków 1568, 
żydów 147, diffiaych 23." '

Nagrody Nobla. SrAokhblniiskts Akadtemfa Umio- 
jętaości .prrzyunaia prof, bcrtińskieiaiu Waitorowj 
Nfawstowi nagrodę Nobla ma lók 1920 za. dz/i&łairjoAć

W satffl Pół. Klubu Artystycznego {Hotel tPbłcuja) 
odczytomi: nO emunjazanió".
1VYPADKI.

Wykrycie systomatyesaoj nriljanowoj trra/kiW-y.
,P. JiaJjumi BuTófi. wisactoiied aiwigKtajiaii psąpiuru. pray.

Wybuch nafty. Prsy ul. Litewskiej 8 Ladkaldja
KuSa8*9ns(lfc». lat 27. roapeJiSjąK ogtotó pod tou huóą, 
dototo nafty, ale  tok toeoranciłto. ż® f>hwnśeni» buch-
ttęły i cfcją r̂ uferanto ca niej. Ogtod *sybko ug-sno- 
,ao, mimo to ofiara własnej iitoosfcrcAiźatoi dousala 
poparaemia smyi, pferai i prt&edimniaa. Pomocy po- 
paraoaej udaekł tekora pc^otcrflia.

Tajemnicre zniknięcie. Dnia 9 h t ą  pojechał do
WaMBawy jednym kemem Jaa Docnala s Zegna, by 
prraywieźi do Jabtonny dla jo&.eg-ji z imtojsctowych 
kupców ryb”. OtraycnswtSBy ryby. 'vuŷ o.hał z War- 
eaerrry j w drodeae przep-dfl. nto pntyfcehem-
asy do dnl« ftotoiej.'cc'go cni J b̂+̂ mry. and też do 
ckśnu ó» Z^fis,. Zoctoodto preypoMH*to. to soatsti 
w cbiedBO MBionJuwwBy.

Z sądów.
0  domy h f. Andrzej* Ztonayzkiege.

W  sprawie tej rezpresny pu»*'ągają się nwtopo- 
dbOemmoiie z» wagSąhi aa obfity mutecjal dowodowy, 
w s&*)ób «*«'«r dtoblaEgcmy i włyeac«ipujągjr. (maedu 
ekmtoay Sądijwi — w  ptoirroazym raędei* — prae* 
atroraę powBdoŵ ą.

Pro** CKfy tteiM iweacrajazy przemawiał órtngi 
obrsóoB ę^rikióakarców' Aadmacj* Ziiumyalcjoee. adw. 
flzytokowalki.

3byt dtehera* aasuy JesC stm  proce* z  yrrmrodłu 
aądowĄio w I iratoet t-i — o ceecn etonerato (KHUh

barów" ipiieimuych i nwtlausktoh oraz Obrazdnv artys- kuny — zcaaacraury jewo, i«  spraw* pr.-coę®nt» s.ę
‘.yaasych przy'a!. Nc-ry Śm©t 47, jestearo peratf 5 ao jutra i  to wyrok zapaaŁe w patynfcfym P M * * .
miesiącami ESusważyl systemtoyoBn« tawdafcaż o*ów- 
kówt, tocpsct i'p. priyborów iptoesnjsyth. IWe«*». po- 
ótejraeń na pctmwciaTlka eub êfct* Jtd êaia iWejfećtofsA. 
go, joholby om był sprawcą tych krai^eży. »wv i . iwa©
»e. 'Utarta to kradBs'acto trowtaewały 'aię w dafarun ] Tofet.r 
ótąjłn. iW 4yrh dlaisch ,p. BwroGf. będąo Ina aabretudu mydk, h&iót
w koto paptoiaików’. fa im & M  się. to atojitei Ig-

Teatr i Muzyka.
Wielka. DkŻ o g. 3 po mioch *»ii*
t „rv« TwerAąwii.fci*. wtocBarw* .Aid«“.

0 @ | ą  E i e  r a t f l l l
G ernitury M ęskie, Palt# je s ie n n e  I z im ow e. O krycia, K ostjurriy  
D a m sk ie  oraz Towary M anufakturow e. F m ^ n c i s i k a ń e k a  8 ,  «n . 6 .

Daję na r a f y
miesięcznie lub tvgodniowo 

akryoin i koetjum y dam sk ie  
L E S Z N O  N r .  2 7  m . 2 9 ,  vis a-vis Kościoła.

1 9

N iezaw odny ś ro d e k  p rz e c iw k o  
c h ry p c e , d u sz n o śc i, k a sz lo m ,

GRANULKI RUSSYANA“
(Granule* sulphurls auratl benzoinati)

Ap KowalskiJ‘i w  W arszaw ie, 
M iodow a i.w yrob u  la b o r a 

to r iu m  farraoo. *i
Sprzedaż w aptekach  I sk ładach  apteczn ych . 
S p o só b  użycia  d o łączon y  do każdego  pudełka.

99

Moniuszki 5.

Belgijsko-Polskie Towarzystwo

B B z.ro
f i l p o . A k C o

Gffiiacii Fiiharmonji.

C E N Y
na wszystkie towary włókniste,

jako też  na

ubrania, palta i kurtki

»- znacznie zniżone. -**

I if t r  K‘JiJttiitsśei. Daiś łsgewdl* St. [Pray- 
byi*B«Viatto®ą p. t. .jM'aato”. O (fruitu. Dej pp. 
żjtoja“ i Jśuaataśra Slytozemta* Af^otoałlooka.

Teatr pelskl. Doś e fiirfe. 8.80 ,,'IatAui“, 
Cłoreaw JLeoia1 i .Jłiębaa V.K>.*uar\

Teatr Redut*. Driś e g. 3K 5i>. po »«*-
ienwth *o*>yKi tifcustour* S a te e r * . wtoa*. „Vo*Ba 
i  oktoto' Oe'tmic£d*g». _  _

Teatr Mxfy. D»A o q. 4 .jKaaoart" Bahia, 
’Wtomaroai „óew* fe«* 8y obaatoFd”.

Teatr im. S^ganlawnŁ.^g .̂ Dśtt St. W juphś  
alci«$8 .fcrdffcJWK BclaktoJ JLow*-y” (Słuby Jem JC*- 
f e W ) .  Frodiry ..LffiT' i  lowawĘarWWtorodt Kaim. 
otewnflłtoga „OStiręBae” .

ha di&iitoje*©. wWŚMrwta t erw' unik swe praedato- 
w iiinz htwiv zr ;«K;łi*: od 75 do 1000 unh. 

Te*toNN«*w*tot. Dt&  Hetoe*".
Teatr V’edewii. Dali .Dwaa w «ronrail)a#»dh*. 
Teatr D?*as«tyf*T7 . Dat* s l  * PP. ,A>wej «nsd- 
’wtoeansMiał „Paóród p» .Wetroesmto- .
Teatr Pewwsethsy. Daiż JDatofcT*.

*5J!

,,Pan Twardo w»ki“ ®a Tm<?»wę ..F’tonafk*
wAięeai^tot^ fil* Awwrykł. W As. IS (?%■
tok) «*B»ę**fce etę w triitrals Wiejb&c T̂.ie.- siiif tfanrte 
JPWbo Tiwwrds.whtołfjt!". s  k trem  dochód bęiato 
|smjeei.>«*B3nrv u a  bu dow ę pccusuho. Trvi«ięfa»ośrt dte 
Ameryki, Baety *ą d» orb ita  rd  diii  do wiSwrtou 
vilk.-xv .i» iw bstołu Brdwtął. cSdrrfei 9 i ( h |t  Krzyśd, 
od 10 naao do 10 iwiecaóir. Gd środgr rm or-m  kaab 
naamrfńoA.

P o lsk i Słom Handlowy

Maciejowski krlzf r ą k a w i e s k i  d a m .  c i s j i ł e  3 5 9  

r ę c z n i k i  £ 3 0  — S 3 0  m k p .

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 7 .

F o l e c a m y  p o  c e n a c h  ©  H  M  Z  Y  J  fJ  Y  C  H

PALTA!!!
w elury czysto  w eln . gładkie i doub le face.

mtr. 3.500 i 4.500—

SZEWIOTV na suknie 1700 mtr 
WEŁ^Y na kostjumy od 125^ mtr. 
BLUZKOWE maierj. 675, 850, 975. 
S A T Y N Y  francuskie 1100 mtr.

MsidapoEamy 5/5. 675, 750 mtr. 
Suf-hwki 475 — 540 tnts*.
ZEFIHY ©50 — 750 mtr.

Inlet na pawłoczki 750 — 785 
Flanelety 575- 650—759 mtr. 
Kołdry bejowa 2SOO —

J e d w a b i e  g ł a d k i e  i w  k r a t y  
s z k u t y  I S o S  —  2 5 i i 0 . —
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Sian Rachunków Janku ludowego w Warszawie
Marszałkowska 99, tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69.

na dn. I B istopada 1921 p.

S t a n  c z y n n y . S t a n  b i e r n y . •

1. Gotowizna w Kasie. . . 6 1.369.979 63 1. Kapitał Zakładowy . .  . • 30.000.000 -

2. Pozostałość w P. K. K. P. . • 5.500.263 — 2. „ Zapasowy . . . • 1.000.000 —

3. „ w P. K. O. . • 1.404.383 70 8.274.626 33 3. Rachunki B ieżące . . 1.465.360 --- 32.737.742 10
4. Papiery procentowe . . • 1.165.450 — 4. Sum y przechodnie. a 3.458.690 60 4.924.050 60
5. W eksle. . . . . • 9.049.411 — 5. Traty . . . . . • 2.691.846 —
6. Rachunki Otwartego Kredytu . • 22.231.887 72 6. Należności Skarbowe . • 13.464 —
7. Korespondenci . . . • 5 .688477 28 7. Procenty i Prowizje . . • 4.171.171 72
8. Koszty Organizacyjne . . • 3.970.322 10 8. Depozyty R óżnych. • 25.291.441 . ..
9. „ Handlowe . . . • 6.052.463 49 9. Monety i Dewizy Zagraniczne. * 10.959.592 50

10. Ruchomości . . . . • 671.460 —
11. Depozyty Banku . • 25.291.441 —
12. Kaucje . . Ó 5.010 —
13. flkeje i Udziały w Przedsięb. Obcych 29.387.759

111.789.307 92 111.789.307 92

Kino „PALACE"„ r r tL A V ^ C  ostatni
C h m ie ln a  9 , t e l .  Si-94.

Początek o g. 5-eJ. dzień.
I l u s t r .  m u z . J .  O z im iń sk ie g o .

Wina c z y  poświęcen ie? . .
Dramat w 5*du aktach z Marją Leiko l Alfredem ftblem w rolach głównych.

Nad program:
Przewyborna farsa Nordlska

„Wyprawa na Księżyc".

7 1  A T  WARSZAWA
J L a d X j L .  J L  r ,  7 . E  K  A  *  AC Z E K A Ł A

by ubrać się tanio, nie mając pieniędzy i doczekała się:
Magazyn Bławatny

J U L  J A N  E  W  I 6 K E 1 T
C hłodna  12. T a l. 251-75.

poleca w wielkim wyborze po cenach zniżonych wszelkie materiały bła- 
watne, która dla wyyody Sz. KlIJenteli daję ]KJ a  A T V !
(spłaty tygodniowe lub miesięczne). - I z *

A L I M A
m asło roślinne.

r •

Da nabycia wszędzie. Codzie ń świeże.

Oddział w łókienniczy w Łodzi,
Ulica Piotrkowska 109, prawa oficyna, I-e piętro,
przyjmuje zlecania kooperatyw i osób prywatnych na to
wary białe, surówki, fianele, barchany, materjały na ubra
nia i inne, wprost z fabryk, z  w y k lu c z e n ie m  po

ś re d n ik ó w .
D ostaw a  z a  g o tó w k ę . Wszelkie ułatwienia przy 

wysyłkach wagonowych.

Dr. M. Tuchendier
b. tek. poltkl. prof. Lesscra, po
w ró c i ł .  Chor. wener. I skórne 
(włosów) niemoc płciowa od 10— 
11 i 5 - 7  (Pante 11*'.—12*/,) Kró

lewska 27 m. 1, tel. 14-27.

M & 3AI l l f l ł  krw«(*y"«»)Erek B’KI ra moczu (90-
nokokl), plwocin, kału ltd. 

ichem. bakterjolog ,1 * fh C n.n.
| HYWłAKS^A 14, U I lU. L. rliiS 
b asyst, przy szpitalu VIrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

W

T y g o d n io w e  p i s m o  s o c j a l i s t y c z n e

T B T B V N A U
od 15 M arca  r .  b . w y ch o d z i pod r e d a k c ją :

K. C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ieg o , T. H o łó w k i, M. N ied z ia łk o w 
sk ie g o , S t. P o s n e ra  i Z. Z arem b y.

U k a z a ł  s ię  N r .  4 5  i  z a w i e r a :
(T . H.). W trzecią rocznicę. SW ieozysfaw N ie d z ia łk o w s k i. Sprawa Galicji Wschodniej. E.
L ip iń sk i. Wartość marki polskiej. T . H o łó w k o . Mniejszości narodowe (c. d.). Zmierzch organi
zacji pracy przy Lidze Narodów. T . S z r a n ia w a . Z dziedziny myśli i nauki (c. d.). Przegląd po

lityki zagranicznej.
Y ^arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 

Kwartalnie 400 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dołara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A c m in is t r a c ja i  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor T. Hoiówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny” wysyła się po nadesłaniu adresu.

T e a t r  „W O D EW IL"
Nowy-Swlat 43.J 

Operetka w 3-ch akt. J . ęilberta
„Dama w Gronostajach"
z W ik to r ją  K a w e c k ą  i J ó z e 
fe m  R ed o  w rolach głównych.

"TeatF̂ O iii ‘Fr<T$iio“
Kasa czynna od 12—2 i od 5 pp. 

z udziałem całego zespołu.
1) A m e ry k a n k a .
2) Z ie lo n a  k o tk o .
3) O s ta tn ia  przygoda

Don Kichota.

V.

fiarjći Zim S M
Dr.
M ed.

b. l-szy asystent berneńskiej unl- 
wersyt. kliniki chorób uscu, gar
dła i nosa p o w ró c ił .  Wilcza 

6 6 . Do 10 r. 1,5—7 pp.

Dr. F. R03TE0WSKI
lekarz asystent azpił. św. Łazarza

!iy '
na syfilis (Wasserman). Chłodna
Chor. skór., wener, 
na syfilis (W*
26, teł. 99-29.

analizy krwi 
' Oi 

Od 2 - 4  i 6—8.

Dr. Zetfa Eostkowska
C h o ro b y  s k ó r .  w e n e r .  i a - 
n a liz y  k rw i n a  s y f i l i s  (W a
s s e r m a n ) .  C h ło d n a  2 6 . tel. 

99-29 od 4—6.

Dr. mi J u l !  a  ELAT
N o w o g ro d z k a  Nś 3 6 , od 1—3
i od t>—7. Tel. 202-11. Chor, we
ner. skóry, włosów. Lecz. “prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna
miona, plamy, brodawki i t, p.).

Di. neil Fifflasta
chor. weneryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka 11 do ló r. 
__________ 4 - 7  p.p.

Dr. S. Oembechi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e ry o z -  

n e  i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  3 0  o d  5 — 7.

Dr. I. Wa piński*
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42.

I i M O S l t n i i i  y r .u d f i t .  |

ł \  jjgf Dl I wybór, całkowite urzą- 
Hj ulLULI dzenia, sztuki pojedyn
cze. Ceny 50JJ zniżone, proszę 
sprawdzić, obejrzenie nie obo
wiązuję do kupna Plac Trzech 
Krzyży 13, róg Zórawiej.
łlfliiM flłfi ślubne, złote,srebrne, 
H/uiiiEjllnl wielki wybór okazyj
ne złote pierścionki, kolczyki, ze
garki. Ceny bardzo nizkle. Przyj
muję reparacje tanio, dobrze. Ze
garmistrz Gutmacher, Smocza 21, 
mieszkania 23 róg D.ielnej.

DkSilt. OZiKIEiE
suknie, bluzki, spódniczki, szlaf
roki, bieliznę; garniturki dla 
chłopców. Mundurki, fartuszki 
dla pensjonarek poleca po ce
nach najniższych. Magazyn Ed
warda Szvszko, Marszałkowska 99 
tel. 181-95. __________

dębowy tanio sprzedam 
Siiska 34 -7.

igły, płyty przyjmu
je reperacje gramo

fonów. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21.
Rill’Mfibll Portrety z fotografji; Unltibud! Olejne, kredkowe od 
600 marek, Sienna 18. Płatek.

poszukiwany spólnik do gar
barni parowej niedaleko 

Warszawy. InformAcje Miła 32 m. 
7 od 1 do 3 pp.
Ifflłnfybj futra na baranact? od 
M ŁlIłU I 35.000 garnitury męs
kie po 10 tysięcy, kurtki ciepłe, 
burki, spodnie, hurt — detal Sl- 
powskl 1 S-ka, Chmielna 49.

[E S ! mmi I I ! -

MUMII,

sklepom poleca 
najtaniej „Spółka 

Swojska” Zórawla 413. Telefon 
251-96.

SSSS. U liFTł papier, ołówki, 
AnjLII, stalówki, atra

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska* Zórawla 40.

= « I I [ I S M i8 iH D U jf ;
guziki, galanterja, szczątki, grze
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

S S  rniKTWI wełniane I do 
li ł t lJ in l n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawla 40.
skarpetki, 

rękawiczki
poleca „Spółka Swojska’ Zóra
wia 40.
He raty przyjmuje obstalunkt 
113 krawiec męski, chrześcjanin 
Złota 24.________ ______________

Uiililiullę, strzaną, zegar ścien
ny sprzedam Śliska 34—7.

binokle, prezerwaty
wy, noże Gllette sta

niały bo w podw órzu. Optyk 
„fikst“ , Je ro zo lim sk a  33 róg Mar- 
szałkowskiei-

38) OBRORCfi SrtSwTS
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
gruntowe, rozwodowe, redaguję 
na maszynach wszelkie prośby 
do Władz i Sądów tanio. Leszno 
88, m. 6, Henryk, przyjmuję do 
10 rano I od 3 do 10 wlecz.
r i i t a n i e j !  Wyprzedaż najmod- 
jij jo niejszych okryć, kostju- 
mów od lO.UOO mk. kołnierzy — 
500, bluzki 800, palta pluszowe— 
25.000, welurowe—16.000. Zależy 
na czasie Hoża 54—2.

85 ODfBflia
sprawy karne, wojskowe, prowin
cjonalne, gruntowe, prośby, ape
lacje, kasacje. Krak. Przedm. 8 5 -  
4, od 4 do 7.

530 n i  f i J S S n ,
noczeni portreciści44. Złota 16.

im H IK U IE  E S T S !
rych zębów. Prżyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laberatorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be
zpłatnie.

Redaktor aaczelmr dr. Feliks Perl7 Red. odipawicdiZKiiay Jerzy de Nisau. Odbito w druk. „Robotnika 4, Warecka 7. Wydawca; Rada Nac*. P. t. S.
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